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M m  ataki kealioyi.
W  przededniu rozpoczęcia rokowań pokojowych 

koalicya nie ostaje w wysiłkach, aby nzjskać jrk 
największe korzyści wojenne, a tem samem z naj­
większymi atutami w rękach zasiąść do stela roko­
wań pokojowych. Niemcy powoli cofają się nr, ca 
łym froncie belgijskim, usiłując sobie za wszelką 
cenę zabezpieczyć swobodę ruchów ku granicy. Osią 
całego zmagania sic na froncie zachodnim jest oko­
lica na północ od Yerdua i tam też wojska koalicyi 
natrafiły nu najsilnie;szy opór niemiecki.

W północnym odcinku frontu ahaiici podstępują 
pod Ga idawę, zagrczoną jnż pizoz zajecie Brugii 
i Thielt. Walk. toczą się na zachód od Deinze. 
Miejscowość ta leży na wschodnim brzigu rzeki 
Lys. Czy alianci przekroczyli w tem miejscu Lys, 
czy też walczą jaszcze na zachodnim brzegu rzeki, 
niewiadomo.

Deinze jest to niewielka osad: w oddaleniu 15 
kilometrów na południowy zachód od Gandawy. Tu 
kolej na południowy zachód dążąca z Gandawy roz­
szczepia się na dwa ramiona, z których jedno na 
zachód zdąża do Thielt, dragio zaś sięga na połu­
dniowy zachód przez Waereghem do Kcrtryk (Cour- 
trai).

Di lej ustąpili Niemcy z zachodniej połaci osrdy 
Yichte, położonej przy drodze z Kortryk do Brnkseli.

Oddalenie stąd, podobnie jak z Deinze do stolicy 
Belgii wynosi w linii powietrznej około 60 kilo­
metrów.

W dolinie Skaldy toczą się walki po obu stro 
nach Tournai dalej zaś na południe, również po 
obu stronach Valenciennes, które więc albo już zajęte 
zostało, lub niebawem zajęte zostanie przez wojska 
ontenty.

Na wschód od Douai posunęli się Niemcy dnia 
21 o piętnaście kilometrów, mianowicie weszli na 
drogę z Conrtrai do Tournai.

?rzez St. Amand, Marchiennes, De inain, Som- 
maing, Yertain odcinek ten łączy się z przestwo­
rzom Cateau.

Na zaznaczonej powyżej linii nieprzyjaciel spy­
cha cofające się wojska niemieckie w stronę drogi 
kolei żekznej, przebiegającej przez St. Amand, Va- 
lencimL^s, Les Qaesnoy, Ayesnel, po za którą to 
drogą kryje s:ę twierdze belgijska Msnbeuge.

Z kole następuje odcinek Wrssigny, poprzez

Oisę nad Serre (wschodni dopływ Oisy, do której 
wpada pod La F4rc) Z wymienianych ognisk bojów 
najdalej sięga tu w kierunku wschodnim Sissonne, 
-rieś w departamencie Aisny, o 20 kilometrów 
(w linii powietrznej) na wschód od Laon.

Stąd wygina się front ponad Reinn i zdąża ;u 
przestworza Yerdun. W ttj części jako wybitne

B a lM fc lk ; >TBP o n o k i e b :  Prot. M am ry k , aniny 
agitator ezeiki

punkty oparcia Niemców zaznaczyły się Venzieres 
i Grandp: 4. Pierwsze z tych miejsc leży jeszcze 
na zachodnim brzegu Aisny, drugie nad wschodnim 
jej dopływem Airą, wpadającą o kilka kilometrów 
dalej pod Termes do Aisny.

Na wschód od Grandpró znajdujemy Bantheyille, 
już nieopodal Mozy. Tu rozpoczyna rę  sfera walk 
Amerykanów.

Następuje w rycie  przestworze Verdun, w któ- 
rem położenie od dłuższego cz su nie uległo zmianie.

Doniesienia jednak o przybycia nowej armii ame­
rykańskiej zdają się zapowiadać, że i tutaj nieba­
wem zaznaczy się większe ożywienie.

Z faktu, że południową część frontu zachodniego 
podtrzymują Niemcy z ogromną zaciętością, wnoszą 
Krytycy militarni, że obronę ich zdąza do oparcia 
się o linię Mozy i Somy.

Ostatnie ta linia obronna znajduje się już nie­
daleko granicy Niemiec. W ten spesob wojska nie- 
miec&ie straciłyby cały dorobek wojny czteroletniej 
a zarazem granice Niemiec zostałyby zagrożone 
wtargnięciem w nie nieprzyjaciela. I to jest może 
powodem, że polityczne sfery niemieckie usi-nie 
obecnię dążą do przyspieszenia rokowań pokojowych. 
W ton sposób bowiem chcą one ocalić kraj nie- 
nrecki przed okropnymi skutkami wojny, Warunki, 
jakie koalicya zamierza podyktować Niemcom są 
bardzo twarde. Nie wiadomo więc, czy zostaną one 
przyjęte i czy Niemcy na swojej własnej granicy 
nie stoczą ostatecznego boju o swój byt.

Bojownik pr^w czeskich.
W chwili, gdy naród czeski wywalcza sobie 

prawa do niezależnego bytu na widownię historyi 
tych walk występuje postać znana i ceniona w na­
rodzie czeskim, postać profesora Massary i. Na po­
czątku wojny znalazł on się odrazu po tamtej stro­
nie irontu i podjął odrazu walkę o prawa polity­
czne swojego narodu. Najpierw w Rosyi rozpoczął 
on żywą propagandę wśród jeńców czeskich i na 
jego propozycyę powstały pierwsze kadry wojsk 
czecho słowackich na froncie rosyjbkim. Opuściwszy 
następnie Rosyę, udał się w podróż po krzach koa­
licyi, aby wszędzie budzić zainteresowanie dla spra­
wy czeskiej i propagować ideę odrodzenia narodu 
czeskiego. Nawet w chwilach, kiedy zamysły cze­
skie były bardzo dalekie od urzeczywistnienia, pro­
fesor Massary' nie ustawał w pracy. Dz'ęki jego 
starania powstały komitety czeskie w Paryża i Lon­
dynie oraz w Ameryce. Kiedy następnie los wojny 
przechylił sza.ę w kierunku spełnienia życzeń cze­
skich, profesor Massaryk stał się na zewnątrz re­
prezentantem idei państwowej czeski oj. W obecnej 
chwili jest cn jedną z głównych sprężyn nowego 
rządu czeskiego w Paryżu i prowadzi propagandę

Dyktator świata: Wilion priamawia na igromadieain w , Domukratyany n ą l  W I i o a n n ': :  Ka: J e n  Bsnsy ki MekeymiUn badeśiU,
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ni rzecz niezawisłości Czech wśród reprezentantów 
rządów koalicyi.

Podajemy portret tego wybitnego polityka cze­
skiego.

W yiaii aistryiekU ] ese j e s icr iklef na ffę iry : Czworo dzieci ceiarza Karola.

sprawowaniu bez zarzntn swej władzy zwierzch dczej 
od rokn 1914 . Zanim naród jego  przystąpił do 
walki, od chwili kiedy już był sią do niej zobo 
wiązał, stanowisko W ilsona pozostało bez zmiany. 
Kilkakrotnie, oddawna już ofiarowywał sw oje usług . 
sw oje pośrednictwo w cela zapewnienia wszyntl a  
wojującym  rozwiązania możliwego do przyiącia 
i zaszczytnego. W e  w szystkich okolicznościach za 
chował bezstronny spokój przedstawiciela demokra­
c j i ,  k tóry  nie n o że nigdy zapomnieć o prawach 
ludzkości, o przygotowywaniu przyszłości i o impe­
ratyw ach powszechnej m oralności'

Uważa on, że los przeznaczył Republice, na 
której czele stoi, rolą wprowadzenia w życie tei 
idei *»rzewodniczej. Dumny st z dotychczasowych 
dziejów swego narodu, zamierza rozciągnąć na cały 
św iat zasady, któ 'e stworzyły wielkość Ameryki, 
a któTe Jerzy  W ashington tak  uroczyście przy­
pomniał w sw ej „Mowie pożegnalnej".

W  dniu 18 maja roku bieżącego mówił W ilson 
do przedstawicieli Americau Red Gross, zgroma­
dzonych w New Y o rk ’n : „Chwałą te j wojny, drodzy 
współobywatele, co sią tyczy  naszego w niej udziatu, 
je s t to , iż może po raz pierwszy w dziejach ludz­
kości je s t  to wojna bez ateresow na".

W edług niego, chodzi tu  o istną krucjatą. W il­
son wie, że wpływ Stanów Zjednoczonych na cały 
św iat je s t  olbrzymi je s t  pewny, że wpływ ten 
trw ać bądzie długo. Pragnie urzeczyw istnić pro­
gram , w imią którego cały naród przygotował sią 
do wysłania milionów żołnierzy poprzez A tlantyk 
i do po^nącenia ofiar takich, jrk ie  bądą konieczne. 
Należy ustanowić prawdziwy porządek międzynaro­
dowy, w którym intryga i siła nie bądą miały 
przewagi, w którym  św iat znajdzie pokój, w którym 
życie ludzkie bądzie miało znośne warunki rozwoju.

Gdy 7 czerwca 1918  roku W ilson przyjął w B ia ­
łym Domu delegacyą dziennikarzy mery karskich,

MioMtya naredona Im l
Ogłoszeni* manifestu Rady regencyjne] uczcił 

i Lwów bardzo uroczyście. W  ubiegłą niedzielą 
odbyły sią tam wielkie manifostacye przy udziale 
tysiący publiczrości.

O godzinie 10  rano odbyło sią uroczyste nabo­
żeństwo w katedrze lw ow skiej, a o godzinie 12 
w południe m anifestacyjne posiedzenie Rady miej-

lu l f a s t M ia  urodiw a ve, f-WOVle: Tluiny manifoitnją na nlicach miaata, (Fot. M. al&ns, LwJw)

Dyktator świata,,
Gdy zmienne losy obecnej wojny strącają  z pie­

destału w elkości dotychczasowych władców św iata, 
coraz wiąkszego nabi ara znaczenia w dziejach tego 
strasznego kat klizmu światowego postać prezy­
denta Stanów  Zjednoczonych, W ilsona. S ta ł sią on 
już symbolem te j idei demokratycznej, która musi 
już niepodzielnie zapanować nad światem po wojnie. 
Gdy despota rosy jsk i był tak  długo maryonetką 
w rąkach swych doradców aż padł ofiarą rozsza 

i ago motłochu, zwykły prolesor, wyniesiony wolą 
ludu na prezydenta republiki amerykańskie , stał 
sią dyktatorem świata —  rozstrzyga o losach na­
rodów i państw. Ja s t  to dyktatura w najszlachet- 
riejszem  znaczeniu tego słowa —  dyktatora prawa 
i spraw idliwcsci, których wyrazem w obecnej 
w ojnie je s t w łaśnie W ilson. S ta ł sią on tei bo­
żyszczem Indów, tąskniących do pokoju.

Jako doskomJi charakterystyka tego niezwy­
kłego mąża i jeg o  roli w obecnej w ojnie może po­
służyć głos Marcela Gochina z „1’Humanite".

Ten w yjątkow y prestige zawdzięcza W ilson

is k ą  t  :

W jiry : Ceiarzowa z dziećmi przed petacem w Badania.

podkreślił ponownie, z a ększą leszcz s;łą i zapa­
łem, absolutną bezinteresowność Stanów  Zjedno­
czonych. Oświadczył on, że ojczyzna jego nie prs gnie 
an iterytoryów , ani rynków handlowych, ani żadnych 
innych korzyści materyalnych.

Nie sądźmy jednak, że przemawia on tylko 
w swoim imieniu. Możnaby go uważać za oddalo­
nego od życia, za pozbawionego ścisłych informacyi, 
za ideologa i książkowca. Możnaby mniemać nie 
słusznie, że prezydent w yraża tylko, jak  sam okre­
ślił, „ideał klasztorny". Tak nie je s t —  wyrnża on 
giąboką m yśl całego narodu am erykańskiego: tym 
razBm Ameryka „wóz swój przyczepiła do gwiazdy".

W ilson zrozumiał, że pomimo trwania wojny, 
pomimo cofania sią w stecz, jak ie  ona sprowadzę- 
zbliża sią panowanie dBmokracyi i ludów ; zrezu, 
miał, że nie należy sią poddawać suggestyi ohy­
dnego widowiska cnwili obecnej, lecz przygotow y­
wać przyszłość, stanąć na czole zdazory en tow ary ch 
ludów, wskazać im drogą. To stanowić bądzie sławą 
prezydenta.



Nawl yalltyay W9gitr: Hr. Jul. Andrzej, minister 
spraw lagrinfcznych.

słtfej, które zagaił przemówieniem dr. Stesłowicz. 
Następnie prof. CY?m tacz dał wyraz ncznciom o nio 
rózerwaln łączności Lwowa z Polską i .polskością. 
W yraził przytem ufność: że bez cudzej ingerencyi 
ustalim y zgodnie z Rusinami wz jemne stosunki 
w te j cząści R zdi zy pospolitej.

W  imienin Easików  przemawiał E s . Leżohnbski 
i mówiąc o prawie samostanowienia, oświadczył 
iż rozumie radość polskiego narodu z powodu 
proklamowania niepodległości Polski.

Po uroczystem posiedzaain, tłumy udały sią pod 
pomnik Mickiewicza, gdzie przemawiał poseł Skarbek.

Po południu wyszły ze w szystkich kościołów 
namer liczne procesye z chorągwiami, dla odprawienia 
obchodów błagalnych dla uroczystego uczczenia 
proklamowania niepodległości zjednoczonej Polski. 
Procesye ustaw iły sią na placu katedralnym. Na 
balkonie ukazał sią 0 .  Sopuch i poprosił arcybiskupa 
B  tczewskiego o błogosławieństwu dla z e b r  nycla. 
W śród głuchej ciszy Ks, arcybiskup drżącym od 
wzruszenia głosem udzielił błogosławieństwa w szyst­
kim zebranym, oraz błogosławił zamiarem i planom 
na przyszłość odradzającej sią wolnej, zjednoczonej, 
niepodległej Poleki. Moment ten w yw arł na tłumach 
bardzo głąbokle wrażenie.

Nastąpnie 0 .  Sopuch wygłosił dłuższe kazanie. 
Zakończył prośbą do Boga, aby odwrócił zarazy 
i kląski od narodu polskiego, jnż tak bardzo do­
świadczonego w te j wojnie.

Manifest&Cj| na placu katedralnym oraz pochód 
kilkudziesiąciotysiącznych tłumów po ulicach miasta 
odbyły sią wśród olbrzymiego wrażenia.

Po procesia w Marmarosz Sziget.
Tregedya legionowa w Marmarosz Sziget skoń­

czona. Echa je j jeno budzą sią jeszcze od czasu do 
czasu W spcm nieć należy kilka słów nzmmi; o pracy 
obrońców, którzy podjąli sią szczytnej roli niesienia 
pomocy oskarżonym w procesie Legionistom. Dzieje 
te j pracy są pełne znoju i trudu.

Rozprawa, rozpoczęta 6  czerwc 1918  r ., miała 
trw ać początkowo cztery tygodnie, tymczasem w dniu 
abolicyi kończył sią czwarty miesiąc a jeszcze po­
zostało do przesłuchania około 100  świadków. S te ­
nograficzny protokół, spisany przez sześciu steno­
grafów parlamentarnych obejmował jnż około 50C3 
stron. To da je dostateczną miarą o rozmiarach olbrzy­
miego materyału procesu.

Pracą d./'elito sią sześc:u obrońców: D r. D wer­
nicki (Lwów), dr, Kwieciński (Kraków) dr. Lieber- 
m 10 (Przem yśl), dr Loewenstein (Lwów), dr. Ostrow­
ski (Kraków) i dr. Przew orski (Kraków).

W arunki w jakich pracować musieli są aż nadto 
dobrze znane. B rak  odpowiednich mieszkań, gdyż 
ludność wobec z >azów policyjnych nie chciała 
wynajmować mieszkań przyjezdnym z Galicyi. Za- 
ęro dzenie najostrzejszej cenzury korespondenci 
1 zakaz —  ostateczni? uchylony —  nadawania tele­
gramów, szykany wła<lz policyjnych i nieustanna 
kontrol* i „opieka" ze strony specyalnie sprowa-

P# pneralt w ■ anaran  Silgtt:
dr. K-iiimieri Ourowak

Obrońci

dzonych agentów policyjnych —  oto warunki w ja ­
kich przez miesiące pracowali obrońcy oskarżonych.

W ydział krakowskiej Izby adwokackiej w ysto­
sował do krakowskich obrońców pibimo z podzią- 
kowaniem za ich tredy i poświącenie, z jakiem 
w  procesie brali udział.

Podajemy podobizny ki kowskich obrońców.

H m  tallłyay Wąilai Hr Hiehil larelyl.

waniami. Zarazem rozpoczął usilną pracą w kie­
runku zdemokratyzowania państwa węgierskiego. 
S z tk a ł zbliżeni z tymi demokratycznymi żywiołami, 
które nie mają reprozentacyi w  sejmie, to  jeut z de­
mokraty cznem mieszczaństwem i z socyalistami. 
W ystąpow ał też cząsto w sejm ie ko obrońca ro ­
botników. W  sprawie wojny stoi a* stanowisku, 
że przedłużanie je j musi wywołać bolszewizm i dla­
tego domaga sią. natychmiastowego zdemokratyzo­
wania rządów. Po ustąpieniu dr. W  kerlego, cesarz 
polecił ma utworzenie gabinetu Rokowania rczbiły 
sią jednak o zbyt radykalne stanowisko Karolyego, 
k tóry  w programie swym staw iał natychmiastowe 
zerwanie sojnszn z Niemcami i zawarcie odrębnego 
pokoju. W  każdym razie hr. K arolyi je s t politykiem, 
Którego nazwisko będzie związane z historyą odro­
dzenia W ągier i ich zdemokratyzowani?..

Drogim politykiem wągierskim, który stanął na 
wyblinem st. iowiskn, je s t hr. Ju l sz Andrassy. 
Po szybkiej, a niespodziewanej dymisyi hr. Buriana, 
który musiał nstąp 'ć nie mogąc uzyskać ZŁ. ifan 
stronnictw  w sprawie rokowań z Ameryką, cesarz 
powierzył teką spraw zagranicznych br. Andrassemu. 
Zmiana ta  ma zarazem ten cel, aby nniknąć żąda­
nego przez W ągrów  rozdziału igond ministeryum 
i powołania odrąbnego m inistra spraw zagranicznych 
W ąera .

Hr. Andrassy je s t zwolennikiem przyjaźni 
z Niemcami i w tej sprawie zna;duje sią w sprze­
czności z opinią wiąkszości swego narodu.. Ma prze­
ciw sobie także Niemców anstryackich, którzy oświad 
czyli, że domagają sią przedstawiciela niemieckiego. 
W  ten sposób przesilenie w rządzie monarchii sta je 
sią dla je j całości i powagi zewnątrznej bardzo 
krytyczne. ___________

Nowi politycy Węgier.
Przemiana A ustro-W ągier w  państwo związkowe 

w yw ohla daleko idące zmiany także w łonie rządu 
monarchii. Pierw szy ustąpił premier wągierski, 
dr. W ekerle, Bezpośrednim powodem były zajścia 
w R jece, gdzie w ejskó chorwackie podniosło bunt 
i uderzyło na miasto. Ja k  sią potem pokazało, po­
wodem buntu było prowokujące postąpowanie żoł­
nierzy wągierskich, którzy nie pozwolili żołnierzom 
chorwackim śpiewać pieśni narodowych i nieść na­
rodowe chorągiewki. Kiedy wiadomość o wydarze­
niach w R jece doszła do Bndapesztn, w  sejm ie 
powstało oburzenie przeciw dr. W ekerlem n tak 
wielkie, że zaraz aa posiedzeniu oświadczył, iż na­
tychm iast poda sią da dymisyi.

Kierującym  politykiem W ągier, który obecnie 
ck szy  sią jak  najwiąkszą popularnością, je s t hr. 
Michał K » ‘olyi. L iczy on lat i je s t posłem do 
obu ciał prawodawczych. Należj* do przywódców 
partyi niezawisłości. Kiedy na początku wojny po­
wracał z Ameryki, został we Francyi internowany 
1 przebywał jakiś czas w niewoli. Kiedy powrócił 

p« p n e ti*  v  Eamarts* itigtt: Obrońc* do ó. zyznj w ystąpił odrazu jako zwolennik koalicyi
dr. Jan Pruworiki i pokoju, nie kry jąc sią zupełnie ze swemi zapatry-

Pe prottiiJ «  H aram u Ingot: Obrońca 
dr. Tadtus KwieuUaU.
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R ózi przem knęło  przez m y śl, że la  k ob ieta  

w  sw e j z ie lo n k aw o  burej su kni z gładko przy- 
czesan em i ciem nem i w ło sam i, z lesk ny m  w y­
razem  łagod nych , b lado n ieb iesk ich  oczu przy­
p om ina skrom ny, w onny kw iat-rezed ę. R ów nie 
n ik ła , n iepozorna, bez odrobiny barw  g orących , 
św ietn y ch , a przep o jona d elik atną, m iłą w onią 
k o b ie c o śc i dobre] i u czu ciow ej.

D ziew czyna w patrzyła s ię  w  Iw arz nau czy­
cie lk i, b ied ną, zm ęczon ą Iw arz z k aczk ow aly m  
n osem , z za  szerok iem i anem icznerr.i ustam i, 
z żó llaw ą o cytrynow ym  odcieniu  cerą , poryso 
w an ą  s ie c ią  c ien k ich  zm arszczek .

-  Ile pani m a lat, p anno Julio ?  -  szep n ęła .
-  T rzy d zieści Irzy.
-  T rzy d zieści lr z y ? l . . .  D opraw dy ?1... -  w y­

rw ało  s ie  W andzie -  a ja  m y ślałam ...
U gryzła s ię  w  jezyK, sp o strz e g a ją c , że ch ce  

p ow ied zieć głupstw o.
-  A ty m y śla łaś  pew nie, że p ię ć d z ie s ią ll -  

z a śm ia ła  s ię  przykro i ja k o ś  ostro  p anna Julia. — 
T a k  1 W iem . że  w ygląd am  na tyle... No, gdybyś 
ty tyle co  ja  n ap raco w ała  s ię , n am ęczyła , prze­
cierp ia ła ... Nie życzę ci tego, m o ja  W andziu...

R ózia  sp o jrz a ła  z niem ym  w yrzutem  na k o ­
leżan k ę . a W anda zaw styd zona praw ie ze Izam i 
w o cz a ch  rzu ciła  s ię  pannie O żarsk ie j na szy ję .

-  Ależ pani m nie źle zrozu m iała ... Ja nie 
to... nie to w cale ... ja  w łaśn ie  m iałam  na m yśli, 
że  pani je s t je s z c z e  m łod a i nie p ow in n a tak  
rezyg n ow ać 1... Jeszcze  pani sp o tk a  s z c z ę śc ie  na 
sw e j drodze 1..

-  Ja tak że jes tem  tego pew na 1... -  zaw tó ­
row ała  R ózia , o b e jm u iąc  Julię rów nież ram ie­
niem .

-  B ęd ziem y  je sz c z e  tań czy ć na w eselu  panny 
Julii Jako  dróżki 1 -  zap ew n iała  W anda już 
z u śm iechem .

-  Moje wy poczciwe, drogie dziewczęta 1 - 
rozczuliła si? panna Ozarska -  ja wiem, że 
wy mi życzycie jak najlepiej 1... Tyle miałam 
uczenie, a żadne nie były mi tak blizkie, jak 
wy... No, opowiadajcie, co u was słychać?... 
Kiedyż twój ślub Wandziu?..,

D ziew czyna w estch n ęła .
-  Nic w iem ... T a  w ejn a  w szystkiem u  sło i 

na p rzeszkod zie ... I drożyzna faka... Kazik nie 
m oże sk o ń cz y ć  sw o je j pracy  h a b ilita cy jn e j.

-  0 1  to b ieu a... Z resztą  n iew ielk a... M łodzi 
je s te ś c ie  o b o je , m o żecie  trochę p o czek ać... A ty, 
Róziu m ilc z y sz ?  Nic mi nie o p o w ia d a sz ?  Dow- 
gird z d ró w ? P is z e ?  -  panna G żarsk a  znała 
ta je m n ice  serco w ą  G oldbaum ów ny.

-  je s t  teraz na urlopie...
-  W ięc p rzy jech ał n a re sz c ie  1... No i c ó ż ?  

có ż ? ... T w o i rod zice n ic nie z m ia rk o w a li? ... 
A jen o  m a tk a ? ... I co  zam v ślacie  ro b ić ? ...

W  tem  żyw em  zain teresow aniu  op rócz praw  
dziw ego w sp ó łczu cia  by ła  tak że szczyp ta  n ie­
zdrow ej ro m an so w ej c ie k a w o ści.

P a n n a  ju lia  O żarsKa w braku w łasn y ch  prze 
żyć m iłosnych  ogrom nie iu biia  czy iać erotyczne 
p o w ieści i s łu ch a ć  o cudzych sp raw ach  se r­
cow y ch .

R ozm ow a, p od sycon a pytaniam i i w ykrzy kn i­
kam i Julii, p otoczyła s ie  w arik o  i poufale. N agle 
p anna G żarsk a  przerw ała nić op ow iad ania i sp o ­
g lą d a ją c  n a  ś licz n ą  a la b a stro w ą  p łeć W andy, 
zapytała  n ie sp o d z ia n ie :

-  Co też ty rob isz , m o ja  W andziu , że m asz  
taka m atow ą c e rę ? .. .  B o  m nie s ię  tak  tw arz 
b ły szczy , że c o ś  okrop n ego  1...

O bie panienki przyw ykł} do tak ich  nagłych , 
d ziw ecznych  w y sk o k ó w  sw ej d aw nej m istrzyni, 
to też nie w ybuchnęły  g łośnym  śm iech em  ani 
naw et n ie zdziw iły sie. U śm iech n ęły  s ię  tylko 
dyskretn ie. T e  n iesp od zian e trosk i o cerę, o ręce,
0  figurę, o w ło sy  n ależa ły  do n iew innych  śm ie- 
szn o stek  panny O żarsk ie j.

-  j a . . ja ... n ic  na fo nie robię... -  o b ja śn ia ła  
z  pew nem  zak łop otan iem  W anda, k tó re j b rod a
1 k ą cik i ust drgały  zdradliw ie -  a le  s ły sza łam , 
że  na tłustą cerę  bardzo dobry je s t  puder ry­
żow y.

-  P ud er ryżow y p ow iad asz  ? ... Ach 1 to tak ie  
w szy stk o  drogie teraz 1...

T e  niby  prefen syon aln e s ta ran ia  o p ow ierz­

ch o w n o ść  nie w ychodziły  z stadyum  platon icz- 
nego. ju lia  raczei zd ecyd ow ała s ię  p o sła ć  zno­
wu bratu  ja k i „dodatek" a lb o  kupić c iep łe  poń­
cz o sz k i sw ej u lubionej m ałe j M ani, có re cz ce  
stróża , an iżeli w yd ać ch o ćb y  g rosz  n a  ja k i k o ­
sm etyk  lub st oik.

T o  sam o  było u m ej z m ężczyznam i... M a­
rzyła o m iło ści, nie u m iała jed n ak  n iety lko zdo­
być s ię  na n a lż e jsz ą  kok ieterye, a le  w  tow a­
rzystw ie m ęsk iem  sta w a ła  s ię  m ilcząca , bezradną, 
zalękn ion a... Im  bardziej je j s ię  m ężczy zna p o­
dobał, tem  trw ożliw iej u su w ała  s ię  od niego

-  U rodzona stara  p anna -  tw ierdziły  ku ­
zynki i k o leżan k i panny O żarsk ie j.

ju lia  p z e s u n ę li ręk ą  po sw o je j tw arzy 
i ch c ia ła  je sz c z e  ja k ą ś  na ten tem at rzu cić 
uw agę, k ied y  zapukano, do drzwi.

-  P ro s z ę !
W  progu stanęła ' e leg an ck a , śred n ieg o  w zrostu  

o só b k a , o trzep u jąc śn ieg  ze sw ej spód n icy  i cz a r­
nych o b cis ły ch  k am aszy .

-  A l F ran ia ... ]ak  s ię  m a s z ? ... P ro sz ę  cię , 
pozw ól d a le j, bo  zim no. -  ju lia  p osp ieszn ie 
zam k n ęła  drzw i, przez które w targ n ął do pokoju  
prąd m roźnego pow ietrza.

-  D obry w ieczó r 1 -  zad zw on iła  cien k im  
troch ę, afektow anym  g ło sik iem  p anna F ran ia  
i odrazu s ta n ę ła  pr^ed lustrem , aby  s* b ie  po- 
oraw ić troch ę rozw ichrzone k arb o w an e loczki 
i śm ia ło  odw inięty  z boku k ap elu sz  z dużem  
piórem , n a śla d u ja cem  stru sie .

- A c h l  ja k  tu c ie m n o !. .  N ic nie w idzę... 
a k ap elu sz  przekrzyw ił mi s ię  zd a je  się ... P o- 
św iećn o  mi lam pą 1 M ogłabyś dopraw dy zdobyć 
się  już raz nn p okój z elektryką 1...

ju lia  sp e łn iła  żąd an ie sw eg o  g o śc ia . P an n a  
F ra n ia  przez długa ch w ilę  przyprow adzała  do 
porządku sw o ją  ozdobę giow y, poczem  dopiero 
zw ró ciła  s ię  z p ow ilan iem  do R ózi i W andy.

W  niedużym  pokoju  aż duszno zrobiło  się  
od m ocn y ch  perfum , k fórem j p rzep o jon e były 
je j su kn ie i zan ad to  h a ła ś liw ie  od je j głosu 
cien k ie g o  a g ło śn eg o  i k rzykliw ego śm iech u .

Us>adła n a  podsunielem  je j przez Ju lię k rześle , 
za lo zy ła  nogę na nogę, u k azu jąc  p ofroszę ko 
ronki sp ód n iczk i i cien iu tk ie  g azow e p ończochy. 
S ięg n ę ła  dc pu dełka z pom ad kam i i chru p iąc 
cu k ierek  m ó w iia :

-  ja k  leż ty w y se k o  m ieszk asz , m o ja  k o ­
ch a n a  1 U li . .  zm ęczy łam  się ...

-  Nie s ia ć  m nie na p ierw sze piętro — u śm ie­
ch n ęła  s ię  ju lia .

-  B o  nie u m iesz s ie  urząd zać, m o ja  k o c h a ­
na 1... ]a ci fo już daw no m ów ię 1.. T rz e b a  u m ieć 
ż y ćl... K io m a spryt i energ ię, poradzi so b ie  
zaw sze.

Aforyzm  len w y g ło siła  panna F ran ia  z ogrom ną 
p ew n o śc ią  s ieb ie  i ze s ia n o w c z o śc ią . w yklu ­
c z a ją c ą  w sz e lk ą  cp o z y cy r. led n ocześn ie  spo 
s frz e g a ją c  pudełko na sto le , s ^ g n ę ła  do różow ą 
pom adkę i ję ła  ją  n ag ry zać bardzo biały m i zę­
bam i.

-  T ru d n o -so b ie  rad zić przy tak ie j drożyźnie. 
Co s ię  zarobi -  w szy stk o  m ało  -  w estch n ęła  
p anna O żarska -  gdyby to w o jn a  sk o ń czy ła  się...

-  E ch , w ojna... w o jn a ... M a o cz y w iśc ie  sw o je  
niew ygody, ale m a też i pew ne w ygody... po­
w iedziałabym  naw et, że duże...

-  T o  sam o  m niej w ięce j pow iedziałby  m ój 
o jc ie c  -  p rzem knęło  R ózi przez m yśl.

W andzie oczy  b ły sn ęły  oburzeniem , a ju lia  
zsu n ęła  brw i i sp o irzk ła  na zad ow oloną z w ojn y  
e leg a n ck ą  o só b k ę  p ow ażnie i su row o.

-  ja k  m ozesz  naw et c o ś  pod obnego pom y­
ś le ć , Franiu  1... W o b ec tego ogrom u n ie sz cz ę ść , 
nędzy, bólu ty...

-  T e re re re l Z aw sze zaczy n asz  z w y so k ieg o  
fonu, a ja  m ów ię o tl fak p iak ly czn ie ... z p o­
w szed n iego  punktu w idzenia... Co jed n ak ow oż 
nie zn aczy  w cale , abym  so b ie  m iała  życzyć 
D rzediużenia w o jn y , albo  n ie  w sp ó łczu ć n ie ­
szczęśliw y m  -  co fa ła  s ię  -  M n ie jsza  z tem 
zresztą ... W iesz , w ca le  nie złe te pom adki... x

W zię ła  drugi cu k ierek  i jad ia , sm a k u ją c  z u- 
pod obaniem . P u lch n e je j,  grube, karm inow o- 
czerw one w arg , poru szały  s ię , m la s k a ją c  z lck k a , 
ja k  u ludzi nadm iernie czu ły ch  na rozk osze 
p od niebien ia.

-  W cale, w ca le  dobre... Doprav/dy, gofow am  
cię  p osąd zić , m o ja  ty m oralisfk o , że p ocichu  
c ią g n iesz  „ p a se cz e k " , a lb o  m asz  ja k ic h ś  ta je ­
m niczych  w ie lb icie li -  ro ześm ia ła  s ię  po sw o ­
jem u  g łośn o , k rzyk liw ie i z ja d ła  je sz c z e  jed n ą  
pom adkę.

-  Ani jed n o  ani drugie -  odparła ju lia  
su ch o .
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To, co w ustacn Wandy brzmiało jak nie­
winny żarcik, u Frani nabierało zgoła innego 
charakteru. Było w tem coś lekceważącego, 
obraźliwego. Głucha ziość poruszyła się w julii. 
Co ta Frania właściwie sobie myśli?! Źe fylko 
ona może mieć wielbicieli ? 1...

Panna Ożarska uczuła niechęć do fej roze­
śmiane], wystrojonej, pewnej siebie kobiety. 
Z pewnem zadowoleniem uświadomiła sobie, 
że Frania pomimo swych sukcesów, o których 
chetnie i dużo mówić lubir nie zdołała dotych­
czas zdobyć obrąezki ślubnej.

-  A nie iest już taka młoda 1... Niewiele 
młodsza odemnie. Ale jak świeżo wygląda 1 
jakby między nami byio conajmniej kilkanaście 
lat różnicy -  pomyślała z żalem.

Spokojnie wysłuchała opowiadania Frani 
o fem, jak lo jakiś nadzwyczaj przystojny i ele­
gancki brunet szedi za nią przez kilka ulic i od­
prowadził aż lufaj, pod samą bramę. Opowia­
dająca analizowała szczegółowo tc swoje uliczne 
przeżycie, kreśliła słowami barwny obraz, zda­
jąc się zupełnie nie zwracać uwagi na fo, że 
wśród audyioryum budzi zainteresowanie mniej 
niż średnie, że nikt nie podsyca jej swady ża- 
dnem zapytaniem lub komentarzem, że Wanda 
Borowicka ma minę wyraźnie znudzoną, Rózia 
uśmiecha się pobłażliwie, a w oczach panny 
Ożarskiej migaia ogniki ironii.

Panny Frani Grabkówny nie możnaby wła­
ściwie po dokładnym a sprawiedliwym prze­
glądzie rysów jej twarzy nazwać ładną. Miała 
stanowczo usta za grube i zbyt wysunięte, nos 
za krótki i nadto zadarty o szerokich nozdrzach, 
oczy za małe jakiejś barwy nieokreślonej zie- 
łonawo szarej, głowę stanowczo za dużą

Jednakowoż całość nietylko była nic brzydką, 
ale nawet ponętną. Wady swej powierzchowności 
umiała panna Frania pokryć tak zręcznie, że 
nie raziły. Nadmierną wielkość czaszki masko­
wało odpowiednie uczesanie lśniącvch, bujnych 
włosów, uzupełnionych różnymi lokami i pod­
kładkami. Małe, nieładnie oprawne oczy jaśniały 
szelmowskim sprytem, wesołością i kokieteryą, 
a właścicielka ich umiała manewrować n emi 
stosownie do syfuacyi. O kształcie nosa można 
byio zapomnieć, patrząc "a cerę świeżą, biało- 
różówą, gładką, młodzieńczą, pomimo dwóch 
faidek, klóre zaznaczyła już koło brody ukoń­
czona trzydziestka. Grube, wywinięte wargi pło­
nęły soczysiym wilgotnym szkarłatem i uśmie­
chały się zalotnie, odsłaniając zęby dfobne, 
równe, olśniewająco biaie. Głębokie wycięcie 
bluzki pozwalało widzieć szyie krótką trochę, 
ale biała i jak utoczoną, która miękką linią opa­
dała ku ramionom i kwadrat atłasowej, wypie­
lęgnowanej skóry.

jaskrawe barwy ubrania harmonizowały z caia 
aż nadto śmiałą powierzchownością Grabkówny, 
a krój sukni uwydatniał plastycznie pełne, za­
okrąglone kształty. Krótka, modna spódniczka 
zakrywała Jydke, zaledwie do połowy ukazując 
nogę, dość grubą w kostce o stopie niezbyt 
maiej lecz zgrabnej, obutej w elegancki, lakie­
rem okładany bucik.

Bił od tej kobiety jakiś urok czysto zmysło­
wy, oreżniacy... Każdy jej ruch, każde spojrze­
nie miały w sobie coś wyzywającego.

Mogła się podobaś lub nie, z pewnością 
jednak prawie każd?mu mężczyźnie rzucała się 
w oczy. Nietrudno też byio uwierzyć, że ią często 
spotykają uliczne zaczepki.

Kiedy Frania skończ1 ia swoje opowiadanie, 
wyczerpawszy temat wszechstronnie i przyta­
czając na zakończenie ciętą odprawę, jaką „spe­
szyła" przygodnego donżuana -  julia zauwa­
żyła :

-  Wiesz, powiem ci szczerze, że jeśli nie 
chcesz narażać sie ua zaczepki durniów, fo nie 
powinnaś nosić na kapeluszu takich krzycząco 
czerwonych kokard.

-  Co?l |abym miała dla kogoś zmienić spo­
sób mojego ubierania?... Al to dobre sobie... 
Zresztą cóż mi to szkodzi, że mnie ktoś zaczepi. 
A fen, powiadam ci, nie byl żaden dureń, ale 
bardzo ładny chłopiec... Samabyś z przyjemno­
ścią popatrzyła na niego.

Złośliwie zerknęła z pod powiek na mało 
powabną koleżankę.

-  Ale doprawdy, co ja mam za głowę!... 
Tak się z wami zagadałam -  pochłonięta w zu­
pełności własną osobą, nie dostrzegła, że to 
tylko ona właściwie gadała -  że zapomniałam, 
po co tu przyszłam. Mam dla ciebie lekcyę, jula.

(Ciąg dalszy r>aatąpl).
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jednak sprawa przedstawia się inaczej. Nie chodzi 
bowiem o o so lę  ale o samą rze-z. A  pod tym  
względem ks. Maks b ad ń sk i ma w Niemczech tę 
samą mniej więcej opinię, co w A ustryi ks H jhenlohe, 
byty prezydent ministrów. Oświadczył on zresztą 
w yraźnie, t e  chce rządzić z ob1 cną większością, 
a więc oparty o zanfim e socyalistów , centrom i po­
stępowców. Ju ż  w czasie poprzedniego przesilenia 
kanclerskiego wysuwaną byta przez kota postępowe 
kandydatura ks. Maksa. Jednak dcpiero obecnief

] I
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D iu k n tfn a? r ąd « H.mcirch: Sekretarz  etami 
dr. So f.

■•■okratyezry ną« w Ulew m ak: Poeel Eribirger,
znany przywódca Centrnm.

wygłoszonej 16  grndnia zeszłego rokn, w  której 
jako prezydent pierwszej Izby budeńskiej w ystąpił 
onorgicznie przeciw światopoglądowi i takty-.e ane- 
ksyonistów niemieckich. E s . Haks je s t  doktorem 

p  j  prawa i liczy dziś 51  lat. 
f1! Nowy rząd niemiecki na razie postanow ił prze­

prow adzi akcyę z awarcia honorowego pokojn w m yśl 
programn pokojowego, ogłoszonego przez większość 
sejmu Rzeszy.

Koalieya przez nsca W ilsona w ostatn ie j nocie 
pokojowej uznała tę  demokratyczną reprezentacyę 
nr rodu niemieckiego jako powołaną do prowadzenia 
rokowań pokojowych, postaw iła jedynie ostatnie 
żądanie, aby ten nowy rrąd uniezależnił się zupeł­
nie od jakichkolwiek wpływów monarszych na sw oje 
istnienie i postanowienia. Znaczy to , że ostatecznym 
wyrazem demokratyzacyi Niemiec ma być wedle 
zapatrywania W ilsona abdykseya cesarza W ilhelm a 
i utworzenie w Niemczech władzy czysto dcmokra 
tycznej, zależnej jodrnie od parlamentu, jtk o  przed­
stawicielki interesów  całtgo społeczeństwa niemie­
ckiego.

D in k raty M if rsąd w Memaiaah: Poatl Scheidamanj

Demokratyczny rząd w Niemczech.
Myśl demokr&tyzacyi rządó.r w państwie nie- 

mieckiem była podnoszona od początkn wojny. 
W alk ę o przeobrażenie Niemiec prowadziły prze- 
dewszystkiem partye socyalistyczne a także żywioły 
demokratyczne, grnpn ące się oło takich dzienni­
ków, jak  „Vo8si8cm  Z tg .“ , „ F ra n k ftrte i Z tg .“ 
i inne podobne. Tem tłomaczy się także ten fakt, 
że w ciągłej dążności do przemiany wewnętrznej 
p&ństwa władztwo cerrrzn musiało n legrć coraz 
większym ograniczen.om, a co za tem idzie rozsze­
rzały r ę  coraz bardziej prawa reprezentucyi Indo­
wej Tem się tłomaczą różne demokratyczne mani­
festy , jakim i cesarz W ilheim raz po raz nspokajał 
wzburzenie opinii publicznej w Niemczech, do k tó­
rych rea lizac ji jednak dawniejsze iządy niemieckie 
nie bardzo się kw ap ły . Ostatecznie je  mak sprawa 
stała się bardzo piekącą. Niepowodzenia wojenne 
rozbudziły zmysł krytyczny n?roda i Z aćm o  się 
doszukiwać winnych. A wtedy re,ąd znalazł się 
w przymusowej s y tr acyi przyięcia w iry  na siebie 
i nstąpmnia m iejsca reprezentantom systemu parla­
mentarnego. Przyszedł nowy rząd pod wodzą czer 
wonogo s;ęcia Maksymiliana bodeńskiego.

Na pierwszy rznt oka wydawało się paradoksal- 
nem twierdzenie, że zamianowanie kanclerzem księ­
cia k r 1 rl oznacza tnkcec demokratyczny. W  istocie

nod naporem bardzo poważnej sytnacyi zew nęt mej 
i w ew nętrznej, zdecydował się wielki ksinżę badeń- 
ski przyzwolić na objęcie władcy kanclerskiej przez 
swego syna. Zagranica zna fes. Maksa z jego mowy,

Pamięci b ihaW ki.
f' ; W  pierwszej połowie 1917  r. zginęła nu L itw ie 
na froncie rosyjskim  jako Legionista na konin w cza-

Damikratyamy riąd v E ' i t w  1' Euncl»rx (X ' ka M aki lymllian wrglma mow programową. 1 Dr. Solf, 2 w enk nc<arz Fayer, 3. RSdarn, 4) admirał Seherr
5> Bauer, 6) Schaidemnmi, 7) OrOber, 8) Eriberrer, 9) Str«łea.ann, 10; hr. Weatarp.
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sie  rekonesansu, Aidona Zofia Garliczówna, walcząca 
pod pseudonimem „W itold G rażyna".

A. Gerliczówna była córką Olgierda Garlicza, 
w łaściciela dóbr, majora woisk rosyiskich, a nastę­
pnie uczestnika pow star a styczniowego. F o  jede­
nastu  latach katorgi w Sybirze umknął O. Gcrlicz 
do Europy i osiadł na W ęgrzech, gdzie poprzednio 
ojciec jego walczył w r. 18 4 8  pod sztandarami g e­
nerała Bsm a.

Matka je j ,  pochodząca z arystokratycznej ro- 
" 'u iy  (wnuczka dyktatora generała Józefa Chio- 
pickiego) już jako ośmioletnia dziew, zynka w roku
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P l l l * o  b u k ‘f i r k i : Mrtlu 4. p Aldony Zofii Gterliczdirnej, 
t<r» Dbdtn ni poln wilki

18 6 3  na pobojowiskach przeciekając się z dzbankiem 
wina przaz < działy i obozy Mo kall, przy pomocy 
ogromnycn nowofunlandzkrch psów wyszukiwała 
rannych. Oaa to jeszcze wśród ostatnich strzałów 
w bitwie pod Koprzywnicą odszukała dogorywają­
cego w poln Jnlinsza hr. Tarnowski 3go (orata nie­
dawno zmarłego Stanisław a hr. Tarnowskiego) i po­
dając się za jego córeczkę wyprosiła jego ciało od 
obdzierających trupy Kozaków.

Bohaterstw o matki odżyło w córce, która zgi­
nęła w w iJce za ukochaną Ojczyznę.

Nsdjszły król Finlandyi.
Ostatnie tygodnie przyniosły szereg wydarzeń, 

które zachwiały prawnoprństwowsm stanowiskiem

S o n  ilfU  koalEeyl: Pola ...IV pod Booaebeke we Flandryi. ■Lip, b praa j

nowego królestwa Finlandzkiego. Ja k  wiadomo, za 
joduseczemem niemieckiem Finlandya przystąpiła 

do wyboru króla, a z piopozycyą do objęcia tronu 
zwróciła się do księcia hoshisgo, który propozycyę 
przyjął. W  ten sposób Niem. y nraąn^ i z .bez e 
czyć sobie wpływ na państwo położone w najbrż- 
szem sąsiedztwie Petersburga, a tem rm e m  stwo 
rzyć scbic rodzaj oka opiekuńczego, kto ren by pil­
nowali układu stosunków w sąsiedniej Resyi.

Dacyzya księcia Heskiego, który przyjął zsofiwo- 
7/any mu tron finlandzki z jednej strony, zsś oświad­
czenie rządu niemieckiego z 12 września w cprawie 
K arelii Wschodniej i Marmanu z drugioj, były to 
fakty, które wywołały w Finlandyi zapełnię |rp 
zumiałe zainteresowanie, tem żywsze, ze kweatya 
formy rządu i sprawa K arelii W schodniej są to 
zagadnienia podstawowe zarówno dawne], jak  i przy­
szłej nol.tyki ,krainy tys>ąca jezior8 .

W  ażenie jednakże jednego i drugiego f  iktu za­
znaczyło się w szerokich kołach politycznych w bar­
dzo różny spcsćb.

Zgoda księcia Heskiego na objęcie korony kró 
lew 3tiej Finlandyi, zaofiarowanej mu przez od .c 
w iećnią delegacyę, wy robiła nao.gót w sferach bur- 
żuazyjnych wrażenie jak  najlepsze. Próbne głoso­
wani? pozwalało wnioskować, że w dnte 2 6  wrze­
śnia zostanie książę wybrany formalnie królem. 
Opozycyę sienowili agrarynsze, reprezentujący obóz 
republikański, nadn. nieprzejedn uymi wrogami mo­
narchii byli socyaliści fiilandzcy, rozgromieni je ­
dnakże znnełnie przez ,6 iatą  Gw ardyę*, i konser­
watywne sfary fiilandzkiego społeczeństwa. Oni też 
na tle rad/kalno społecz-iem stanowili główną pod­
porę republiknnizmn finlandzkiego.

Pozatem kw estya formy rz*dn miała sv.rój spa- 
cyalny podkład polityczny. Szło tn mianowicie 
o" walkę dwu wpływów zewnętrznych. Monarchiści, 
atolący na stanowiska aktywistycznem. nważali, te  
Finlandya powinna w czasie wojny obeenei w ystęnić 
z bronią w ręku n boku N idee, nutom , st repu- 
blikanizm popieriny jes t przez ententę; zwolenników 
republ ki można toż nważać za Dasywi:,tów.

K ę d y  ostatecznie przyszło do wyberu k óla, 
głosowanie wypadło wprawdzie na ko-zyść ks ęcia 
Heskiego, K arola, d e  różnica głosów za i przeciw 
była t-.k w ielki, że książę do te j chwili nie zgłosił 
się po objęcie władzy, wiedząc, że większość istotna 
kraju jes t jemu przeciwna.

W  ten sposćb polityka niemiecka w Fm landyi 
ponio tł, zupełną łlęskę.

Spraw y polskie w Finlandyi reprezentuje irys 
z^uiania Rady regencyjnej, p. Józef Ziabicki.

W ładze fiolandskie odaoszą się ao p. Ziabickiegc
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Nliiailly krśl Flalandjl: Widok rjnlm w Heliingforsie. 'l  ot Bata)

M aleuty krśr ‘'lnica 1-1: Karol ko. Hetki

w  sposób przyjazny, pomagając mu Życzliwie w wy­
k o n y  raniu opinki nad nctaudźcand. Dzięki temu 
z  Fmlandyi wróciło za pozwoleniem władz niemiec­
kich do Królestw a bądź na k r .sy  p*zez Libawę jnż 
£Z ść partyi reemigrantów liczących razem około 
17C 0 osób. W edłng obłiczŁń p. Ziabickiego w Fin- 
landyi nozostaje jeszcze około 1 0 0 0  Polaków, z czego 
do krajn ma w ró cć około 2 0 0  osób. Reszta ma 
pozoctać na r.tałe w Ficls.ndyi. Są  to  przeważnie 
rodziny robotnicze.

Przebywa’ący Polacy w Finlandyi traktowani 
są  przez rząd tam tejezy jako obywatele zaprsy- 
jai,n; uego państwa. Charakterystycznym  dowodem 
tego  stosunku je s t fakt, że Polacy otrzym ają sps- 
cyalne kartki żywnościowe, przeznaczone dla endzo- 
ziemców z kri iów zaprzyjaźnionych.
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Fred. M, Withe.

I z M l n i  mik
Przekład J .  S.

7
Podczas gdy Lopez to mówił, Frobisher ujgł 

za pióro i powoli wpisał na czeku imie Pawła 
Lopeza.

-  I ja chce panu raz prrwde powiedzieć -  
zwrócił sie do niego -  w tym wypadku zaosz­
czędzi mi to wiele trudu. Pan naturalnie wie
0 historyi z księciem azyatyckim. Przyrzekł mi 
on pewne rzeczy, a leraz chce sie z tego wy­
winąć, choć mógłby interes zakończyć. Nie poj­
muje, co wtem tkwi, oferuje mu przecież wię­
cej pieniędzy, aniżeli inni. jak powiedziałem, 
gdybym miał wiecej czasu, zbadałbym te kwestye, 
ale tak, pan to musi z? mnie zrobić.

-  \ jeśli mi sie to-uda?
Frobisher wpisał do czeku cytrę 500 tuntów 

pod imieniem Lopeza i podpisał sie- Lopez przy­
patrywał sie w milczeniu, poczem odebrał z rąk 
Frobishera książeczkę, oderwał czek i schował 
do kieszeni.

-  Pieniądze prawie że już zarobiłem -  rzzkł 
powolnym tonem. -  Pan wie przecież, za darmo 
mi jeszcze nigdy nie płacono.

Sir Clemens przyznał mu racye, ciekaw był, 
co mu Lopez zakomunikuje.

-  Książe Kurdisfanu jest wciąż w kłopotach 
pieniężnych -  zaczął Hiszpan -  częścią z po­
wodu niepokojów w jego kraju, częścią zaś 
z powodu niepomyślnych spekulacyi Zdaje mi 
sie, że znalazł w końcu oparcie i ratunek, a tc 
w osobie Arona Bernsteina. Ale jeżeli ten mu 
pożyczył pieniędzy, uczynił to z pewnością dla 
całkiem pewnego zabezpieczenia,

-  Ach, rozumiem ł -  zawołał Frobisher, trąc 
rece z zadowoleniem. -  Lopez, pan rzetelnie 
zarobił sume czekową. Czy pan wie, jakie za­
bezpieczenie dał żydowi książę?

-  W każdym razie nie koncesye kolejową, 
bo tu chodzi o wieksze rzeczy. Ale Bernstein 
tajemnicy nie zdradzi, a książę także nie. Ale 
pokazać panu, jak rzetelnie czek zarobiłem?

-  Lis z - pana, nic nie rozumiem. Gdyby 
Bernstein posiadał bodaj jakąś słabą sirone...

-  Posiada jąl zapewnił Lopez. -  To czło­
wiek o najtwardszem sercu w Londynie, naj- 
chytrzejszy, najskąpszy, ale przeciez ma słabą 
sirone. Ożenił sie on z młodą kobieta, piękna 
Słowianką, w której jest szalenie rozkochany. 
Wprawdzie jest ona kobietą bez serca i rozumu, 
ale jest chytra, piękna aż do utraty zmysłów
1 ma niesłychaną pewność siebie. Pan ja chyba 
już kiedy widzia!?

Frobisber skinął ołową. Żona Bernsteina była 
celem westchnień męskiego świata lonuńskiego, 
ale cJofyc; czas nie skaził najlżejszy cień pieknej 
kobiety. Zachowywała sie bez zarzutu.

-  Hml -  ciągnął Lopez dalej -  meżowie 
mówią zazwyczaj swoim żonom wszystko.

-  Nie wszy~cy! -  odparł Frobisher, uśmie­
chając sie złośliwie. -  ja naprzykłau nie.

-  Gdyby to pan zrobił rzekł Lopez chło­
dno -  żona pańska nie zostałaby ani przez je­
den dzień pod pańskim dachem. Nie tak to 
zreszią rozumiałem, myślałem fylko o chwalbach 
mężów przed żonami na temat interesów. Bern­
stein pod tym względem nie ma pr?ed piękną 
swą żoną faiemnic, nawef gdyby chciał, nie po­
trafiłby nic ukryć.

-  Innemi słowy, pani Bernstein posiada ta­
jemnice, za którą dałbym chetnie mały majątek?

-  Tak jest. A wiec, pan ma gre w reku, 
mój przyjacielu, jeśli sie pan zabierze mądrze 
do rzeczy. O ile mi wiadomo, Bernsfeinowa 
marzy o bywaniu w towarzystwie, a przy pie­
niądzach i uporze swym pewnie tego dokaże. 
Niech pan uważa, nim rok upłynie, odwróci sie 
plecami od tych, którzy teraz od niej sie od­
wracają. I ona dziś jest proszona na festyn do 
księżnej, Bernstein ma bowiem całkowicie księ­
cia w swej mocy.

-  Ach, fo doskonale sie składa 1 -  radował 
sie Frobisher. -  Każe sie jej przedstawić.

Lo^jz zaś ciągnął dalej.
-  Niech pan stare się ione swą namówić, 

by panią Bernstein w świat wprowadziła. Niech 
mi pan wierzy, pre czy później, żona Arona 
Bernsteina bedzie osobą, nadającą fon w towa­

rzystwie. Gdyby jej lady Frobisher w tem do­
pomogła -  tu roześmiał sie chytrze -  czyż 
wtedy nie zarobiłbym tych pieniędzy?

Sir Clemens roześmiał sie także.
-  Niezła z nas kompanijka -  rzekł rozra­

dowany. -  Z moim mózgiem, plany wymyślić 
i z pańskim wykonać je, moglibyśmy świat 
zdobyć. A wiec zgoda, mój przyjacielu 1 Żona 
moja niechaj veźmie pod swe skrzydła piękną 
Bernsteinową. Mój Boże, ależ to dziś przy śnia­
daniu bedzie wesoło 1

Długo jeszcze po odejściu Lopeza Frobisber 
rozmyślał nad planami, które mu poddał Hiszpan 
i niemal niesłyszał dzwonka, wzywającego do 
śniadania.

Kiedy wszedł do pokoju jadalnego, Angela 
i pani Frobisher były już obecne.

-  Czyście jeździły konno? -  zapytać, sia­
dając na swem miejscu. -  Czy jest co nowego?

-  Niel -  odparła żona. -  Wszyscy zmę­
czeni są upałem i tęsknią za wsią. Ach, pra­
wda, miałyśmy niespodziankę, spotkałyśmy Ha­
rolda Oenversa.

Frobisher szybko spojrzał na Angele, która 
mimowo'i zarumieniła sie. Było jej fem wiecej 
niemiło, bo domyślała sie, że jej opiekun odgadł 
przyczynę jej nocnej wrjdrówki.

-  Hm 1 Denvers powrócił ? -  rzekł Frobisher 
fonem podrażnionym. -  Tylko nie zapraszaj go, 
proszę 1

-  On by i tak zaproszenia nie przyjął 1 -  
przerwała Angela. -  Ciocia też O tem nie myśli 
wcale, by go zapraszać. Byłoby fo dla niej fak 
samo niemożliwem, jak zaprosić naprzykład 
Bernsteinową.

Dzisiaj wszystko jest możliwem -  odparł 
sir Clemens z naciskiem -  Przypadek dopomógł 
mu w rozwiązaniu kwestyi, o jakich myślał. -  
Pani Bernsteinową jesT piękna, a mąż jej ba­
jecznie bogaty. Czegóż tu wiecej żądać?

-  Ona nawet przedpołudniem stroi sie w Bry­
lanty 1 -  zauważyła Angela.

-  A czemóżby nie? Może to za dwa tygo­
dnie bidzie w modzie, żeby przed DOłudniem 
nosić brylanty A propos, pani Bernstein bedzie 
dziś także u ksieżnej.

-  To mnie nic nie interesuje -  odparła obo­
jętnie lady.

Sir Clemens skrzywił usta w złośliwym 
uśmiechu.

-  Powinnoby cie fo interesować, moja 
droga -  zaczął wesoło. -  Mam mianowicie 
ochotę wprowadzić pania Bernstein w nasze 
koła. interesuje mnie ona. chciałbym poznać jej 
charakter, chciałbym ją studyować. jak sfudyuje 
moje orchidee. Oczywiście nie upieram sie, ale 
byleby mi bardzo miło, gdybyś kazała sie lej 
pani przedstawi i zaprosiła ją do siebie na 
bal maskowy w przyszłym tygodniu.

-  Ależ Klemensie 1 Czy zmysły straciłeś? 
Mnie, mnie stawiać taką propozycyę? -  obu­
rzała sie lady.

-  Bynajmniej, moja droga 1 -  odparł spo­
kojnie sir Frobisher. -  Księżna jest dla niej 
uprzejmą, dlaczegożbyś i ty nie miała być taką 
sam ą? Tc moja zachcianka. Albo wolałabyś 
może -  dodał sarkastycznie -  bym ja ci ją dziś 
po południu przedstawił?

-  jeśliby ta kobieta nogę postawiła na na­
szym progu -  odezwała sie wzburzona lady -  
jeśliby sie odważyła przyjść fu ..

-  To z Dewnością bedziesz dia niej grze 
czn?, i uprzejmą - dokończył spokojnym głosem 
Frobisher, choć oczy jego rzucały złe błyski. -  
Czy mam zaprosić państwa Bernsteinów na 
obiad? Ależ siadaj, proszę 1

Lady Frobisher powstała. Mąż jej uczynił 
to samo. Angela przysłuchiwała sie tej sprzeczce 
małżeńskiej ze wstrzymanym oddechem. Fro­
bisher przysunął sie w ko:ich ruchach dzikiego 
zwierza do swej żony.. Chwycił jej obie rece 
i spoglądał ostro w jej oczy. Jej oczy rozsze­
rzały sie pod fem hypnofyzującem spojrzeniem. 
Poruszała ustami, ale żaden dźwięk sie z nich 
nie wydobywał, jak skamieniały posąg stała 
w mizjscu, poznając nieznaną do fej chwili sza­
tańską naturę swego męża.

-  Nie bedzież robić żadnych historyi 1 -  
odezwał sie tym samym spokojnym głosem, 
któremu jednak towarzyszyło spojrzenie ty­
grysa. -  Pani Bernstein stoi zresztą pod pe­
wnym wzgledem daleko wyżej, aniżeli wiele 
kobiet, z któremi utrzymujesz przyjazne sto­
sunki. jest ona na wskróś uczciwą. Żądanie 
moje, jak zapewne sie domyślasz, ma ważne 
powody. Oczekuje wiec, ażebyś, hm, nie po­

wiem była posłuszną, ale żebyś życzenie moje 
spełniła.

Uwolnił jej rece z uścisku, a ona, jakby cał­
kiem wyczerpana, opadła na krzesło i słabym 
głosem odparta:

-  Zrobię, co sobie życzysz, chociaż byłoby 
lepiej, żeby kto inny...

Frobisher nie słuchał już wcale. Gwiżdżąc 
melodye jakiejś operetki, szybko opuścił pokój.

-  Wnet zacznie płakać -  myślał sobie -  
a łzy kobiety pieknej są jedyną rzeczą, której 
nie mogę wytrzymać.

Powolnym krokiem poszedł do oranżeryi, 
fam zerwał kwiat szkarłatnej orchidei i włożył 
go do butonierki. Kiedy w godzinę potem wsia­
dał do powozu, by towarzyszyć żonie i Apgelr 
do ksieżnej, był znowu uprzejmym i miłym 
człowiekiem, k óry z zadowoleniem i radością 
napawał sie pięknością natury po za Londynem.

Trochę go to trudu kosztowało, nim wynalazł 
wśród licznie zgromadzonych gości księcia te, 
dla której fu właściwie przybył. Jakwiz>a jaka 
w żółtych jedwabiach, ukazała sie przed jego 
oczyma, w czarnym rembrandowskim kapeluszu, 
zdobnym w bogate pióra. Promień olśniewają­
cych iskier otaczał jej kark i szyje, ale zimny 
ogień tych dyamenfów dopasowywał sie dosko­
nale do piękności egzotycznej jej ciała. Grana­
towo czarne włosy bogate, płeć kości słonio­
wej i ciemne, bezdennie głębokie oczy. jak Kleo­
patra, jak lśniący w kolorach wąż nilowy -  
pomyślał Frobisher, kiedy obserwował ją kry­
tycznym wzrokiem. -  Siedziała sama jedna 
w cieniu krzewów, ale z pełnem poczuciem 
osobistej dumy, chociaż poznała bardzo rychło, 
że wielu z obecnych trzymało sie od r.iej umyśl­
nie w odległości pewnej.

Frobisher usiadł obok niej z całą swobodą 
wielkoświafowca i począł z n>ą rozmawiać.

-  lakże sie pani podoba tego rodzaju za­
bawa? -  zapytał.

Prawcie mówiąc, nieszczególnie -  od­
parła swobodnie. -  Przyszłam tu fylko przez 
ciekawość. Księżna byłaby mnie z pewnością 
nie zaprosiła, gdyby mąż mój nie był wyświad­
czył jei mężowi pevmej przysługi. Ach 1 Pan mu 
szkarłatną orchidee ?!

Frobishera zdziwił fen nieoczekiwany wy­
krzyknik, ale sie szybko opanować.

-  Co pani wie, łaskawa pani, o purpurowej 
oichidei? -  zapytał, spogladajac jej bystac 
w oczy, których czar tajemny go zniewalał 
i olśniewał.

-  Dużo wiem -  odparła z uśmiechem. -  
Ojciec mój był kupcem na wschodzie, matka 
mota była perskiego pochodzenia. Dziwnych 
rzeczy sie nasłuchałam. Mogłabym panu całkiem 
dokładnie powiedzieć, skąd pan ma fen kwiat
Po krótkiej przerwie mówiła dalej. -  Paweł 
Lopez jest moim dobrym znajomym. Byiiśmy 
nawef zaręczeni, ale on sie rozmyślił. Panie 
Frobisher, z jakiego powodu jest pan dla mnie 
uprzejmym ?

Śmiałe fo pytanie zdziwiło wielce sir Cłe- 
mensa. Instynkt nakazał mu je d n ^  być otwar­
tym wobec iakiej kobiety. To najlepsza polityka.

-  Dlaczego? -  odparł. -  Hm, dlatego, że 
jestem wielbicielem osobistej odwagi. Podziwirm 
wiec pani odwagę przybycia tutaj i noszenia 
dyamenfów w biały dzień.

Oczy kobiety cudownie błysnęły.
-  A czemu ich nie mam nosić, kiedy mi 

sie tak podoba ? -  zapytała wyniośle. -  Dobrze 
mi w nich, fo dosyć. A zresztą to jest kwestya 
mody, jak powiadają te paplające papugi. Niech 
no pan spojrzy, jak mnie ogiądają. Co one 
mogą mówić o mnie?

-  Z tego pani sobie chyba nic nie robi.
-  Nic. oczywiście, że nic. jednak musiałam 

chyba kiedy zrobić coś oryginalnego i niezwy­
kłego.

-  Oryginalnem fo nie było -  zauważyt 
z lekką ironią sir Clemens -  ale bądź co bądź 
rzeczą bardzo śmiałą, młodej i pieknej kobiecie 
poślubić fak dojrzałego, meźa, jak Aron Bern­
stein. Pani mogła wyjść za księcia, albo takiego 
sławnego aktora.

Poruszyła ramionami.
-  Co pan chcesz? Dosyć miałam ubóstwa. 

To nie moją było winą, że za dom rodzicielski 
uważać musiałam marny kram. Kiedy wiec zja­
wił sie Aren, kfóry mnie wprost ubóstwiał, wy­
brałam go za męża. Mogę nim łatwo powodo* 
dować, albowiem, wyjąwszy kwestye pieniezne, 
jest dziecinny i ustępliwy.

(Ciąg daluzy nastąpi).
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Zdobywca Bułgaryl.
Zwycięskie wojska koalicyi zbliżają się od po­

łudnia do granic Węgier. Jak donoszą pisma co­
dzienne, Belgrad został jnż z powrotem przez woj­
ska koalicyi zdobyty, a tem samem Serbia odzy­
skał;. znowu swoją stolicę. Wojska koalicyi pracują 
w Serbii i Bułgar? i pod wodzą francuskiego gene 
rała Francheta d’E3peray, który z niesłychaną bra 
wurą podjął wielki atak na linie bułgarskie, prze­
łam i je i spowodował kapitulacyę BuJgaryi. Plan 
operacyi koalicyi na Bałkmie został wykonany nad­
zwyczajnie precyzyjnie. Mimo stosunkowej szczu­
płości sił, jakimi generał d’Esperay rozporządzał, 
potrafił on nie tylko odrzucić wszelkie próby po­
wstrzymani! jego pochodu przez wojska mocarstw 
centralnych, ale nadto szyhkim i zdecydowanym 
ruchem, posunąwszy się naprzód w Dobrudży, do­
tarł do ujście Dunaju i zagroził po przez Ramunię 
wschodnim granicom Węsrier i Oalicyi.

r ł  ten sposób monarchia austro węgierska zna­
lazła się w przymusowem położeniu stworzenia no­
wego frontn wschodniego. Generał Franchet d’Espe- 
ray może sobie śmiało rościć prawo do tytułu zdo­
bywcy Bałkanu.

Upadek dyktatora Niemiec.
W  głównej komendzie niemieckiej zaszła pierw 

sza doniosła zmiana, która prawdopodobnie pocią­
gnie za sobą cały sz en g  dalszych zmian. Ustąpił 
ze swego stanowiska główny kwatermistrz sztabu 
niemieckiego generał Ludendorfi. Ja k  pisma nie 
mieckie donoszą, nie mógł on się pogodzić z nowym 
prądem demokratycznym, jaki zapanował w rządzie 
niemieckim i dlatego podał się do dymisyi.

Postać generała Ludendorfia je s t znana w hi-

-  Sm*--*
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storyi obecnej wojny. Jednak dopiero w chwili, 
kiedy nowe stosunki strącają go ze stanowiska, na 
jakiem od początku wojny trząsł całymi Niemcami, 
okazuje się, jak ą  olbrzymią władzę on posiadał.

Ilabywoa Baliaryl: G«1 Franchet V£iperay,

Niemieckie gazety piszą obecnie całkiem oś warcie, 
że był to  dyktator wojskowy Niemiec. Nie tylko 
w szystkie sprawy wojskowe były mn podległe, ale

także wywierał on przemożny wpływ na politykę 
Niemiec. Jak się okazuje, gener< 1 Ludenderfi spo­
wodował swojego czasu upadek Bethmanna Hollwega, 
a następnie Euehlmanna, ponieważ obaj nie chcieli 
3ię bez zastrzeżeń pisać na zaborczą politykę, ja­
kiej on był wyznawcą. Ładna polityczna narada 
w Berlinie nie mogła się odbyć bez jego wiedzy 
1 udziału. Żelazną ręką trzymał ster rządów t  kraju 
i popierając aneksyonistyczną politykę rszechnie- 
miecką, marzył o władztwie Niemiec nad całą Europą. 
Ou układał plany zaborczych podbojów, których 
ofiarą miała paść Polska, F.nlandya 1 kraje bałty­
ckie. Na jego rozkaz szły wojska niemieckie na 
Kaukaz i nad Dunaj.

W  chwili, kiedy taka polityka siły zbankruto­
wała, musiał iść i je j pierwszy przedstawiciel. U ro­
dzony w Poraańskiem nie miał jednak nic wspól­
nego z krajem , który był jego ojczyzną.

W y ja z d  a u s try a o k le j p a ry  
c e s a r s k ie j n a  W ę g ry .

• Dc i it str.-cyi na str. 8).

W śród kataklizmów, jakie przesyła w ostatnich 
dniach monarchia anstro-węgieiska która w do 
tycńczasowej swej iormie przestała istnieć, roz­
padłszy się na poszczególne państwa narodowo­
ściowe, nabiera szczególniejbzego znaczenia wyjazd 
pary cesarskiej na W ęgry . W  tych dniach sesarz 
K ai 1 z  małżonką wraz z dziećmi i całym dworem 
przenióuł się tam na stały pobyt. W yjazd nastąpił 
specyalnym pociągiem dworskim, składającym się' 
z 7 0  wagoaów.

W  dzisiejszym numerze zamieszczamy kilka zdjęć 
z życia rodz.ny cesrrza Karola.

Upadek dyktatem Rlemlaa: Gen. Lndandorf w tówntj 
*nraterse. ■owa ■♦■a* kaalleyl: Praaprowadika magaijiia p jwiantov.-« niemiaetiugv. (Fot Bnfa.)



iu fclGWOBBI Ł L  JBTIO WAhl Ht. IB

l\m  i f i i i i f i n i .
Warunki, w jakich nam dziś żyć przychodzi, z dnia 

na dzień stają si; coraz to nieznośniejsze. Cieszyliśmy 
się, że się to wszystko poprawi z chwilą, gdy aprawa 
końca rujny i nastania tak upragnionego spokoju 
wejdzie na właściwe tory, dziś widzimy, że ta radość 
była co najmniej przedwczesną.

Pokój miał być rzekomo bardzo bliski, pokazuje 
się przecież, że jest bardzo daleki.

Łudzono się, że obucnie poprawią się bodaj wa­
runki codziennego życia, więc w pierwszym rzędzie 
aprowizacya, gdyż poiuwią się, jiL za dotknięciem 
czarodziejskiej różd.ki różne poukrywane dotąd to­
wary, wobec czego . ay ich spadną, tymc£Luem, jak 
dotąd przynajmniej, tak nie jest.

Widocznie więc sprawa zawarcia pokoju nie weszł 
jeszcze ni właści ?e tory.

Ilekroć ktoś dziś mówi o pokoju i nań się powo­
łuje, przypomina mi się hisicrya z owem letniem 
mieszkaniem, j de sobie jakiś burżtj chciał wynająć 
na wai. Ogłosił w tym celu w dziennikach, że nu 
miesiące .■ kacyjne poszukuje mieszkania na wsi, a mię­
dzy warunkami postawił na picrwszim miejscu żąda­
nie, *by w bliskości była rzeka, by mógł dowolnie 
użj rać kąpieli, których był wielkim amatorem.

Pcaypały się oferty, jak z rogu obfitości, jedna 
ponętniejsza od drugiej.

Rifijttant wybrał jedną z nich, która mu najbar­
dziej przypadła do gustu i z właścicielem mieszkania 
roupoczął pertraktacya

Natnralde piz’ sze pytinie, jalde mu postawił, 
dotyczyło owych kąpieli.

— Więc powiada pan — mówił — że rzeka j it 
blisko i będę się mógł w niej kąpać dowoli?

— Naturalnie! — brzmiała odp< riedż. — Rzeka 
jett tuż obok domu i bynajmniej nie skłamię, jeśli 
pann dobrodziejowi powiem, że rano prosto z łóżeczka, 
nie ubierając się nawet, można przez okno skoczyć 
do wody, wypłukać się jak rybka i tą lamą d-og\i 
powrócić do mieszkania pod kołderkę!..

— To doskonale! — odrzekł zadowolony podna- 
jemca i począł omawiać dalsze warunki.

Ale w międzyczasie przyszły mu widocznie jakieś 
r flil ye ni myśl, prr.erwał bowiem na chwilę rozmo­
wę, poczem zapytał znowu:

— A cóż bodzie, jeśli rzeka wyleje?... Skoro dom 
tak blisko, mogę być narażony na poważne niebez- 
pieczeń-two...

Właścicie! jednak nie stracił fantazyi, gdyż zaraz 
wytłumaczył*

— Niech się pan dobrodziej nie obawiał... Dom 
jest wprawdzie bardzo blisko rzel:i, jak zresztą po­
wiedziałem, ale rzeka od niego bardzo daleko!... Co 
najmniej pół godziny drogi... i to zupełnie już wy­
schnięta od lat wielu!...

Podobnie rz< cm ma się i z pokoiem, którym knżdy 
ualczy według upodobania i jak mu srygodniej.

Jeśli się kto zgłosi do jakiegoś kopca, aby co 
nabyć, a m*y-zawszy niemożliwą do zapłacenia cenę, 
poyriada, £:e przecież pokój jnż bliski, wobec czego 
należy się Lpo-Wr ić powrotu normalnych stosunków, 
dowie się, że to wszystko kpiny, bo wojna nij ma 
samiarn tak rychło się skończyć.

Ala niechaj ten sam jegomość tema samemu kap­
cowi chce co sprzedać, zostanie poinformowany, że 
ra arcie pokoju jort obecnie kwestyą aledwie kilku 
dni, wobec czeg  ̂ certa musi być niską, gdyż wracają 
normalne stosunki.

Zupełnie ta*, mo tłumaczą wielcy i mali poli­
tycy. Raz pokój jnż za plecami, raz znów gdzieś do­
piero za siódmą górą i rzeką. Jul któremu z nich 
lepiej.

To jedno jest faktem niezaprzeczonym, że ostatnia 
wymiana not dyplomatycznych w sprawie zakończenia 
wojny stała się powodem zniżki na giełd: de, wobec 
czego wieln spekulantów potraciło majątki, ale też 
2 drugiej strony owo „niebezpieczeństwo pokoju** wy­
dobyło aa jai nieco ukrywanych dotąd towarów, które 
tu i ówdzie ostrożnie /"płynęły na wierzch i usjęły 
miejsca w oknach wystawowych, gdzie doLąd świe­
ciły pustki.

Pojawiła się kawa i herbata, ale po cenach praw­
dziwie „maksynfclnych". Pewien knpiec wystawił na- 
przyMsd w oknie wystawowem herbatę z zawiado­
mieniem odbiorców, że dekagram jej kosztuje cztery 
korony. Ponieważ jest wyklncronem, aby ją teraz 
dopiero sprowadził z zagranicy, każdy się chyba do­
myśli, że wyciągnij ją z ukrycia, bojąc się, że za 
jaki tydzień lub dwa, gdy niebezpieczeństwo pokoju 
jeszcz,* bardziej się wzmoże, cena jej spadnie, a on 
na tein straci.

T im panem powinna się zająć odnośna władza,

mająca mieć aprowisacyą w swej pieczy I spekulanta 
„ukryć" bodaj na jakie dwa tygodnie, by ram w spo­
koju, ale i o chłodzie i głodzie mógł rozmyślać nad 
tem, że to bardzo nieładnie, jeśli się kto chce paść 
krzywdą drugich.

Niestety, przechodzimy obecnie okres przełomowy, 
Jalcżymy niby jeszcze do Austryi, n*by już do Fokkl, 
wobec czego powołane do tego czynni! założyły ręce 
i odpoczywają, choć się bynajmniej nie zmęczyły. — 
Taka : t i be", mość dodaje śmiałości innym, nic też 
dziwnego, że Indzie bj wydani f. ł&±ę i niełaskę 
różnych spekulantów, a ci śmieją się w kuH ze 
wszelkich rozporządzeń, rodząc o tem, że papier 
jest bardzo cierpliwy, a te zarządzenia są tylko na 
papierze. Zresztą I wieln z tych, którzy ich mają 
przestrzega S, sami zajmują si pocichn paskarstwe* 
i podbijaniem cen.

Jeden jedyny artykuł, który staniał naprawdę, to 
kapusta. Na to zgadzają się wszystkie gospodynie.
L rządziłem między niemi ankietę, by się dowiedzieć, 
jaka tego przyczyna i powód. Ośv ićczono, że kapu­
sta tego roku bardzo obrodziła, lndziska, bojąc się 
o swe zdro’ ie, mało jej kupnją, brak zresztą beczeŁ 
na jej kiszenie. Bo trzeba wiedzieć, że dziś i beczki 
mnsi się płacić na wagę złota.

W handln, jak już zresztą przed kilku tygodniami 
wspominałem, ciągie zastój Kupcy nie tracą tadziei, 
że ceny jeszcze pójdą w górę, kupujący wstrzymują 
się z zakupnem aż do chwili, gdy wszystko pota­
nieje. A ma się to siać wówczas, gdy pokój będzie 
już pewny. Ameryka wysyi&iąc okręty po swe woj­
aka, by próżno do Earopy nie jechały, wypełni je 

warami, a my je bodziemy kupować za bezcen.
Tak sobie tłumLczą niektórzy i może mają i racyę, 

boć i Ameryka wmieszała się w tę wojnę tylko dla 
intereau,

Na razie przynaJ mniej nic nie tanieje, a każdy 
kupiec I przemysłowiec, którego r.apytr.0 o cenę arty­
kułu, jskim handluje lab jaki wylrw> a, powie, że 
tylko ten, a nie inny, nie może absolutnie potanieć.

Tak mówi, jak się sam na i woje własne uszy 
przekonałem, szewc, krawiec, knpiec korzenny, cukier­
nik, słowem wszyscy, których wytwory wchodzą w za­
kres codziennego użytku.

Zdarzyło mi się niedawno, i i  byłem świadkiem 
(ale niemym...) rozmowy większego agrarynsza z pod 
Krakowa 7 krakowskim kupcem.

Spotkali się n wielkiego ołtarza, to jest w knajpce 
przy bnfecie. Jeden na drugiego patrzył z początku 
z podełba, potem zaczęli rozmowę.

— Ładne caasy!... — rzekł agraryusz,
— M>łe czasy 1... — dodał kupiec.
— Ohciabm di* mojej żony kapić w Krakowie 

kapelnsz, nie mogę!... O sny takie, że na to pozwolić 
sobie może tyiko paswarz, lnb wojenny dostawca, 
a ja ani jodnym ani drogim nie jestem!

— A ktc temn winien, panie łaskawy ? — knpiec
na to. — Gdybym j .  za ziemniaki i mą' ę nie musiał
płacić takich cen, jakie są obecnie, mógłbym sprzedać 
taniej 1

— Ja znowu mógłbym tak zboże jak i ziemniaki 
oddać za niższą cenę, gdybym w mieście nie był na 
to narażony, że ze mnie żyw jem zedrą kupcy skórę!

— Jakoś się to poprawi!
— Dałby Bóg!... Wie pan co?... Napijmy ilą 

wódki oa te ciężkie czasy..
— Oj!... Święte złowa!... Bardzo ciężkie!... Ja 

dotąd dopiero jedną kamienicę kupiłem!
— A ja dwie!... Ale to nrło, jak na moją ciężką 

pracę 1... Panie Stefanie!... Daj pan jeszcze dwie sta- 
reczki!... Ale te większe!... A nie macie przypadkiem 
kawiorkn?...

Popili i rozeszli aię w zupełnej zgodzie, niczem 
br ich Syamscy, bo i jeden i drugi pracuje tylko dla 
dobra ogółu, sam z tego żadnych nie ciągnąc ko­
rzyści.

To Myatfto ustanie, ale dopiero wtedy, gdy pokój 
będzie jnż zawarty de facio, co prawdopodobnie może 
nastąpić jeszcze i w tem stulecia, a może nawet
1 w jego pierwszej połowie, o ile naturalnie nie zajdą 
tymczasem jaki* nowe komplikacye lub ludność całej 
Enropy nie wymrze na neutralną hiszpankę, która 
obecnie zmieniła się na chińską chorobę, czyli iden­
tyfikuje się z żółtem niebezpieczf sta em, nie mającem 
z nią właściwie nic wspólnego.

Jeślibyśmy tednak chcieli ją nważać aa żółte nie­
bezpieczeństwo, a to każdemu wołno, musimy przyznać, 
że ceaars Wilhelm mi 1 racyę, przestrzegając -rojego 
czaau praed nim Europę.

Ze strony Hiszpanii j ‘jst to l.rdro ładnie, iż zrzuca 
obecnie ze siebie zarzut, jakoby pogvałciła s neu­
tralność i to przy samym końcu wojny. Chiny mogę 
nam dokuczać, gdyż są z nami na stopie wojennej,
2 nie mogąc się nam militarnie dać we zntai, prze­
śladują nas bodaj chorobą tamtejszej prowenicenryi.

Pan prezydent Wilson powiedział już swoje, pan

Fochę dod*! od siebie, co do niego należdo, a stroni 
przeciwna godzi się nibyto na podane warniki, 
g* Powiadam „nibjtc“, gdyż ani pan Wilson, ani 
ny nie wierzymy zwłaszcza Niemcom, którzy dotąd 
nie wyrze)!i się jeszcze nadziei, że oni, a nie kto 
inny mz być uanem całego świata.

Dowodem tego choćby Polska, którą obiecali uznać 
za niepodległą i zjednoczoną, ale rdzennie polskich 
prowincyi, jak naprzykłid Poznańskie, Kaszuby itd. 
bynajmniej oddać nie myślę a w Królestwie, choć 
się powoli, zabiera ąc liczue pamiątki, wynoszą, za­
trzymują „na razie" bodaj j upalnie i koleje żelzzne. 
Czynią to zaś tylko w naszym władnym interesie, by 
jedne i drugie należycie funkcjonowały.

Ten dowód życzliwości dla nowo powstającego 
państwa jest noprostn wzruszającym, w Izięczność ii- 
sza będzie ich też prześlado wać aż do grobowej deski.

Chn<i nam także zostawić po sobie trwałą puniątkę, 
a tą iest bolszewizm, na nasz grunt sztucznie prze­
szczepiony, a mający być kiedyś dowodem, że Polacy 
nie są stworzeni do prowadzenia aamodzielnego życia 
politycznego, ale potrzebują silnej ręki, I toraby ich 
prowrdziła.

Gdzie zaś tej ręki szukać, o to chyba pytać nie 
trzeba.

A jak w tej chwili przełomowej zachowują się 
sami Polacy?... Niestety, chcąc dać wyrar. prawdziu, 
musimy przyznać z ręką na sercu, że sami dopoma­
gamy .“szym wrogom. Zamiast jedności, tak teraz 
potrzebnej, dzielimy się cięgle na wrogie sobie obo:y, 
które walczą ze sobą i ułatwiają im zadanie.

Iziś każdy powinien się cznć tylko Polakiem 
i w tym dnchn działać, a na partyjne porachunki 
będzie dość czae:\ po wojnie.

Jednością silni — oto nasza dewiza której jednak 
nie chcą mnać jedni, zbyt zacofani, ani drudzy, zbyt 
skwapliwie szukający nowych dróg, na które chcieliby 
pchnąć społeczeństwo. I jedna i druga robotr jest 
destrukcyjną, r my teraz właśnie mamy budować, 
a nie bnrzyć.

Powiadają niektórzy, że nowy gm ich wymaga 
nowych zupełnie podwalin, ale zapominają o tem, że 
uieraz i stare fandamenty są dobre, czasem nawet 
i lepsze, niż zagraniczna tandeta, ale trzeba umieć 
wybrać odpowiedni mcteryał.

A jest n nas w czem wybierać!.. Utrzymanie 
samopoczucia narodowego w czasie tyloletniej niewoli, 
to najlepszy dowód, że starego a zdrowego i do dal­
szej balowy nadającego się materyału mamy u siebie 
dość, bardzo łatwo możemy się obejść bez obcych 
naleciałości, mogących się na nas tylko kiedyś Utdnie 
pomścić.

Czy mieć będziemy Polskę monarcbiczną, czy re­
publikańską, to dziś rzecz drugorzędna, na pierwszym 
musi stać planie, że wszyscy razem musimy dołclyć 
rrspólnych sil, by ją napowrót do życia powołać

A gdy jut obudzi się naprawdę do nowego bytn, 
obowiązkiem naszym dołożyć znów wszelkich starań, 
by całz ta machina szła ładnie i składnie, by nie raziły 
tadne zgrzyty i tarcia. Byłoby to mote na rękę wro­
gom, ale ułodemn organizmowi podcięłoby odraza 
nogi i zmasiłc go do szukania obcej pomocy. Jak ona 
zaś wygląda, mieliśmy jnt nieraz sposobność przekonać 
się na naszej własnej skórze, wystarczy tylko prze­
glądnąć nważnie karty naszej historyi.

Dziś wuzbyć się mmlmy wszelkiej kastowści. U nas 
dziś niema ani pafia ani robotnika, s-; tylko Polacy, 
jednakowo czający i jedną ożywieni myślą

Pod względem politycznym są stosunki w Galicyi 
i Królestwie Polskiem zupełnie identyczne, z tą cbyba 
rótnicą, te tam wrrunki aprowizacyjne ją daleko ła­
twiejsze nit n nas. Nasze władze jak gdyby umyślnie 
się starają o to. by było jeszcze gorzej, nit być mote, 
wydają beż najdziwaczniejsze narządzenia, otwierają 
i zamykają granicę (zapewne dlatego, aby nie było 
przeciągu..., przyp. zecera), słowem starają się na każ­
dym kroku, aby nam we wszelki możliwy sposób 
uprzyjemnić to wojunne .ycie.

Dzięki temn _ p:.ty._ u nas ogólna z dnia na dzień 
coraz większa. Jedyną i najważniejszą trosl ,> każdego, 
skąd wziąć i co wziąć, by z rodziną nie zemrzeć 
z głodn. Nic tet dziwnego, te dzięki temu polityka 
zeszła na drugi plan. Zajmują się nią tylko zawodowi 
politycy i starzy emeryci, nie mający nic lepszego do 
roboty.

Pcdeważ lalicya jest urzędowo uznana za kraj 
opływający we ' saystko, rzecz tet jasLa, te Wysoki 
R?.-d, aby nam zost awić po sobie pamiątkę nasyła 
nam ze wszystkich stron tych, którzy dzięki wojnie 
znaleźli się za granicami irajn, a obecnie s j be pracy. 
Zapewnia się ich, że znajdą ją w Galicyi, z’ uczczi 
raś w Krakowie. To samo dzieje aię z bezrobotnymi 
z Królestwa Polskiego, z którymi nie wiedzą co po- 
cr,i ć, fang j ące jeszcze komendy okręgow
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dzi prezydent Stanów  Zjednoczonych, że nie może 
odmówić podjęcia z rządami, z którym i rząd Stanów  
Zjednoczonych je s t  związany sojuszem, kw estyi za­
wieszenia broni.

Uważa jednakowoż za swój obowiązek powtó­
rzyć, że jedynem zawieszeniem broni, jakie on czułby 
się uprawnionym postawić pód rozważanie, mogłoby 
być tylko takie, które postawiłoby Stany Zjedno­
czone i m ocam w a, z nimi związane sojuszem, w sy- 
tuacyę, umożliwiającą wymuszenie wszelkiej umowy, 
jaka ma być zaw arta i uniemożliwiającą ponowienie 
kroków nieprzyjacielskich ze strony Niemiec.

Prezydent przesłał więc noty wymienione z obec­
nym kier aj? cym rządem niemieckim, rządom, z któ­
rym i rząd Stanów  Zjednoczonych, jako mocarstwo 
prowadzące wojnę, je s t sojuszem związany, z tem, 
by jeżeli te  rządy są skłonne zawrzeć pokój pod 
przytoczonymi warunkami i na przytoczonych za­
sadach — uprosiły swoich wojskowych doradców 
i doradców Stanów  Zjednoczonych, ażeby oni rzą­
dom koalicyi przeciw Niemcom przedłożyli konieczne 
w ainnki zawieszenia broni, któreby w peta prze­
strzegały interesów , wchodzących w rachubę naro­
dów i zapewniły rządom sojuszników nieograniczoną 
władzę dla zabezpieczenia i wymuszenia szczegółów 
przyjętego przez rząd niemiecki pokoju, o iłe takie 
zawieszenie broni uważają ze stanówiśka militarnego 
za możliwe.

Jeżeliby  takie rokowanie w sprawie zawieszenia 
broni zostało zaproponowane, to Niemcy przez ich 
przyjęcie dadzą ja k  najlepszy i najtreściw szy do­
wód, że niedwuznacznie przyjm ują zasadni.ze wa­
runki i zasady całej akcyi pokojowej.

Prezydent sądzi, że nie odpowiadałoby wymo­

i

.

gom otw artości, gdyby w jak  najswcbodnie]szy 
sposób nie przytoczył dowodu na to, że muszą być 
żądane nadzwyczajne zabezpieczenia. Chociaż zmiany 

onstytuc; , o których mówi niemiecki sekretarz 
tanu  urzędu spraw zagranicznych w nocie sw ojej 

z 2 0  bieżącego miesiąca, wydaią się tak  doniosłe ni 
i ważnemi, to  przecież z tego jeszcze nie wynika, 
że zasada rządu odpowiedzialnego wobec ludu nie­
mieckiego przeprowadzoną została całkowicie, albo 
też że istnieją jakiekolwiek rękojm ie, że zaprowa­
dzona obecnie częściowo zasadnicza praktycznie re- 
for: a będzie trw ała.

Nie wydaje się też, aby utrafiono już w sedno 
obecnych trudności. Przyszłe wojny może są za­
leżne od rozstrzygnięć narodu niemieckiego, ale nie 
obecna wojna. My zaś mamy do czym|ńia z wojną 
obecną Jasnem  je st, że naród amerykański nie ma 
żadnych środków, by wymusić podporządkowanie 
się władz wojskowych w państwie pod wolę na­
rodu, że dominujący wpływ króla pruskiego na po­
litykę państwa je s t nieos.abiony, że decydująca ini- 
cyatyw a leży jeszcze ciągle w ręku tych , którzy 
dotąd byli pinam i Niemiec.

W  przekonaniu, że pokój całego św iata obecnie 
zawisły je s t od otwartego wypowiedzenia się i pro­
stolinijnego działania, uważa prezydent z» swój 
obowiąz-k nie próbować złagodzić tego, co brzmi 
szorstko, powiedzieć, że ludy św iata nie mają ża­
dnego zaufania do słów  i mieć me mogą zaufania 
do stów tych, którzy byli panami polityki niemiec 
kiej, jakoteż powtórzyć, że przy zawieraniu pekojn 
i co do zamiara naprawienia niezliczonych gw fłtów  
i niesprawiedliwości w te j w ojnie Stany  Zjedno­
czone yłącznie i jedynie rok cw ai mogs z praw­
dziwymi przedstawicielami naroau niemieckiego, 
którzy uposażeni zostaną jako rzeczywiści panowie 
Niemiec w prawdziwe i rzeczywiście zgodne i  kon- 
stytu cyą stanowiska.

Jeżeli S tan y  Zjednoczone obecnie rokować mają 
z władzami wojskowymi i autokratami monarchi 
stycznymi, albo jeżeli je s t  prawdopodobnem, że 
będą w przyszłości z nimi rokowali o międzynaro- 
wych zobowiązaniach państwa niemieckiego, to  do­
magać się muszą nie rokowań pokojowych, lecz 
poddania się. Nie zyskanoby przez to nic, gdyoy 
nie wypowiedziano tych zasadniczych prawd.

Przyjm  pan, mój Panie, ponowne zapewnienie 
mego głębok go poważania.

R obert Lansing.

■ . M K i l l l U I K H i a . 1 1 1

Kawiarnia „CITY“
przy plantach (róg Grodzkiej) 
lik a l z u p e łn ie  odnowiony.

C od zien n ie
Koncert zespołu członków  
Filharm onii w arszaw skiej.

Wstęp wołaj.

Piernszy trijdzielaiciuy rząd polski.
Za zgodą Rady regencyjne] został w W arsza 

wie utworzony p .w szy  gabinet polski, mający 
objąć w szystkie trzy  zabory. Skład gabinetu je s t 
następu jący :

Prezydent m inistrów : p. Józef Swierzyński.
M inister spraw zew nętrznych: p. Stanisław  Głą- 

biński.
M inister spraw w ew nętrznych: p. Zygmunt 

Chrzanowski.
M inister ro ln ictw a: p. W ładysław  Grabski.
Minister handln: p. Andrzej W ierzbicki.
Minister komunikacyi ‘ p. W acław  Paszkowski.
Minister aprow izacyi: p. Antoni Minkiewicz.
Minister pracy i ochrony społecznej: p: Józe i 

Wolczyńskk.
Minister ośw iaty : p. Antoni Ponikowski.
Minister spraw iedliw ość': p. Stanisław  Higers- 

berger.
Minister obrony k ra jo w ej: p. Józef Piłsudski 

(chwilowo yacat).
Minister skarbu : (chwilowo yacat).
Minister bez tchi (dla zaboru anstryackiego) 

chwilowo yacat.
M inister bez teki (dla zabora prnskiego) chwi­

lowo yacat.

Kapitulacya aibu zmiana rządu.
W  odpowiedzi' na ostatnią notę niemiecką na­

desłał sekretarz stanu Lansing następującą od­
powiedź:

D epartament stanu, 2 3  października 1918 .
Mam zaszczyt potwierdzić odbiór noty Pańskiej 

z dnu  2 3  b. m., którą przesłałeś mi uwiadomienie 
rządu niemieckiego z dnia 2 0  b. m.

Prezydent polecił mi dać następującą odpowiedź:
Skoro prezydent Stanów  Zjednoczonych otrzy­

mał uroczyste i w yriźue zapewnienie rządu nie 
mieefcege, że on bez zastrzeżeń przyjm uje warunki 
pokojn, zaw arte w przemowie prezydenta do Kon­
gresu Stanów  Zjednoszonych dnia 8  stycznia 1918 , 
jakoteż podstawy porządku pokojowego późniejszych 
przemówień prezydenta, zwłaszcza przemówienia 
z dnia 27  w rseśn a  191 8 , że rząd pragnie rozpo­
cząć dyskusyą nad ich szczegółowem zastosowaniem, 
dalej skoro życzenie to i cel ten nie wychodzi od 
tych, którzy dotąd dyktowali politykę Niemiec i pro­
wadził: obecną wojnę dla tfiemiec, lecz od mini­
strów , którzy przemawiają w imienin większość' 
Sejm u Rzeszy i przeważnej większości narodu nie 
nneckiego —  i skoro otrzymał również wyraźną 
obietnicę rządu niem;eckiego, że niemieckie siły 
zbrojne na lądzie i morzu przestrzegać będą zasad 
ludzkości i cywilizowanego prowadzenia woiny. są-

H*va ataki kaallayl: Zbnnona nfamiaeka poijeja na ChamJn daa Dab-w.
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R A B K A
Łazienki i pensyonat 

cały rok otwarte.
Zarzad.

liinrsiliy utyni do ra i cbriaiaai)
(6| uniw erealn fnl je k  rączn; 

da)t >ią znakomicie do mielenia ma­
ku , korzeni, cukru, a rw y , kaszy 
ow siane), c.ztchfrw , pszenicy, )ą- 
czmi ii ow sa, iy ta , ukui td 
r y ł”  i t. p. T e  m ly mtyi.zk o'-’ -  

I J e  znakomitym podczai »  
i możi być do v iżd.gi ro d : j : 
mielenić n r ra  >wką 1 piąkną mą­

kę uiytym . W aga o ' olo 1 kg.

Oena za sztuk; kor. 24' - .
uw srsainy m ly i-k  do mięs; [  6 0 . 

Młynek do mielenia kości K "1 0 . 
Wysyil i  :e W icu., za poprzedniem 
nadesłaniem naiełytości przez gene­

ralnego zastąp :ą  i

M x  Bóhnel 
Wiedeń IV, 

l i r g D r s b i i t r , 27. S d . i 2.
Prospekty darmo.

I f i i n i i i i i  n m m
M n  fl t u l e  polata

I G N A C Y  C Y P R E S
K R - ;ĆIW, nlios Bnw ika 1 8 / 6 1

Skrzypce ze smyczkiem K 6 0*-. 70 *-, 100, do v -  
FuU y K 80—80, Harmonie w różnych ;atun. K 60*—, 
00* 80'— do 160* - .  Kia' ■**_’ 5 klap. K 85*- li tlsp. 
K 45* , 10 kli n. K 55 -  Trąby akordeonowe po K 14. 
1 6 '- , 18*—. Harmonijki ustne K 8-50 U-—, 7*—, do 12.

klan ioliny 10*-, 100*-, 130*-, do 170 -. 
Wysyłka za pobraniem poczt wcm. Za nieodpowie­

dnie zwTacum pieniądze.

Zk I M ci p lM ć
oraz w sp an iałą  c z .s lą  cer?  o sięgn ąć m ożna 
lekkc 1 w ygodnie moj<~, pi zez fachow ych 

lekarzy uznaną, m efodą.
1 .ji 1 8 <aid7  i zi n  zc: Tl, s  zczególnie nle- 
czya ości skóry, piegi, Eajai?, wąrry ja k  
i c"c no ncia i twarzy aniKają w nie- 
praw dopodoonie krófkim  czasie , twarz otrzy­
muje mlodzieóczy .pl-, sta je  s ię  piękna 
1 czy i ręce sć dellkatae 1 —tę ;le o wy­
tworne] elegancyi. M o.a m etoda je s l o za_.

* i ią r j s i działaniu. P roszę  n is s ć  nafychm iasl.

A. J E  L I N E K
Wiedeń 66. Fach 37. Oddział 54.

a w yślę odw rotnie sp o só b  użycia 'e j cu do­
w nie d zia ła jące j m etody zupełnie darm o. 

M arkę na odpowiedź upraszam .

Tasieii)3®c
w n z z giow. )cz trudu szybko 
i pewnit usunięty zapor.io.:, pi­

gułek C a O spiek ir, erte«'i. Zupełnie iiicdko-
diiwe i proste w użyciu. Poczem pozneje sią icisio- 
aie tjiiem ci ? Po tem, ie sprawia rozmaite doi. 'li- 

wokci tumu, kto posi da, |i / . kolki i I e iołąd- 
kowc, uczu par ia w trzewii-cli, |cl >dvbv ktąfey cisnęły sią ai 
po g i, wi :n 1 upławy, sączenie się w kiszce .tolcowel, napady

[łowy, bnk Jipe saprzemian 2 rielUm głodem, znn-
ieni ‘ t ląć do pracy, obdte wydzielanie kliny, f-orjkU odbi)anie
sią itp. ) il o zewnętrzne oznaki naieiy wymienić 1 jL. obwiedzione
oczy, osobliwe ladość kóry, błjłd. twarz, obłożny lązyk, eh” ‘nie­
sie, n; l.sty żołąd :k. Przy zamówieniach « I iy jodać wiek rsoby.
1 paszka C a < I oigałak K 12 83 iijuco (opłatnie). Dli nabycia u 

I i .  W 6 r t e o ’o ,  ap teka pod .B ia ły m  O rtom ", Lu g es 7 4 1 , ■•••«,

Każda kobieta
czyta uoje budzo intere­
sujące ponczoiiia nowocze-

Nieocenione rady przy zanika­
nia i braku pełny eh kształtów 1 

Proszę pisać z zaufaniem

■DA KRAUSE, Prtsabu e (tfjir/), fiebanzstrease 2 .
Oddtlal Nr. 10.

Nie nia koąsttąj*-

Wilhelm Hoschek 1 Spółka

Aatyf waryat w Krakowie
ulica Zwierzyniecka 6.

p o leca  sw ÓjTobficie z a o ja fr ;:o n y  sk ład  w dzielą roz- 
m aifej freśc., m iędzy ferni w iele daw no w yczerpanych.

Katalogi przesyłamy na żądanie.
Kupujemy większe lub mniejsze biblioteki.

Aktualne nowości teohnl , rv
Inż. R om an  Z. C iesielski.

Nowoczosna oegieinia T. L . . . 8 * -  K. 
Wyolągl, elewatory (automatyza-

cya ceg ieln i ................................ 2*40 K.
Asfalt naturalny I sztuczny w bu-

downlotwle......................................6*— K.
p oleca  księgarnia

A. Juszyiski — Przemyśl.
Do nabycia przez wszystkie kslt anw

■ l l l U U U l B I M I I H M i i a
Prawdziwe czyste mydło 
toaletowe pod gwarancyą
plerwa e] J&kośol 1U '^0- > śUosno] pussoa 10 Kor. 

ia  ilłciką.
Po ubyciu tem delikatnem, a co obecnie rzadsi. „ie t r  d ,, 
prawdz:wem m y  Tem kremswem loaiotowem, w ,m ieutej 
jakości, bardzo przyjemnego zapachu, uzyska się cerę 
twarzy śnieżno-białej świeżości, olśniewaj .e j piękności. 
Zobowiązujemy iię  liniejszem, jeżeliby ń se -ąpewnij- 
nia nii > odpowiadały rzeczywistości do bezwłocznego 
jirro tu  pieniędzy. Odbiorcy z okupacyi zechcą nadesłać 

tą kwoię orrz 1 kor. na porto z góry.

„KOSMOS** Centrala Kosmetyki
W a d o w ic #  (G a lic y a ), Fach p o c zto w y.

■■■imimimiimimiiunuiH
l U i ł t l l f ,  P I U F  M i

*
-  ki 'M można nH iii] 

■tuk prsas użycia wiolo* 
kr.i iii ypróbowanogo aps 
r s a l y p u l l i  i  patat*

Marti iisztiwa
pojedynczo 1 hurtownie 
równi więTr-o zbiory 

w album ach k;>puj?

M. M. Urbański, 
Kraków, fruclszkżśj d t
od 8 - 1 0  rano i od 2 - 4  

po południu .

■ i U r l B I I S I I

Daie 150 K
zarobku dziennie

każdem u kio  ch ce  s ię  za ­
ją ć  rozsprzedaźą ten otrzy­
m a m oje  sp ecy aln e  so rty  
k i r t  , doKowyon — pięk­
nych kart na B :,iv. Maro 
dzenie, No .*>y Rok, im ie l i ­
now e, w idoki ł kar!> rifło 
sn e, razem  100 sztn l; 20 K. 
12 sztuk m jdnyoh _ jjn -  

cich broszek, p iękne i e le ­
ganck ie  w ykonanie 30 K. 
4 rtu k l p a try o ty c in y jŁ  
łańcuszków  z w isiorkam i 
i w izerunkiem  cesarza  8 K 
W siy stk o  rasem ty lko 58 

k ii.o a  za  pobrani i .  • 
Z am aw iać m ożna także po 
połow ie za 29  K, lub po­

jedyncze sorly .
B «z ry iy k a . Z a  w ieodpow iedaie 

zw rol p i.n ięd z y l

Leopold Schachter
W ie d e ń  ii, V a lie rie s tr. 78. 

O d d z. 103.

■IWIBbWIttk

Małżeństwo
Możność z a w i e r a n i a  mał­
żeństw i rozwodów cudzo­
ziemców na W ęgrzech. P ra ­
ktyczny podręcznik w  niemie­
ckim języku. Do nabycia lylko 
za poprzedniem nadesłaniem 
należytości w  kw ocie lrzech 
(3) koron, ewentualnie w m ar­

kach, w  administracyi

Ehereohl Bibllothek
Bud pe t V ił, R ó k ćczi-u l 

6 8  18.

•.tiym b b n la i. ha>ou> 
ijj, razos lokarzy poloeanj 
w/jćuuok smodorniiowano]
mouy. HdssmiF sMs| 
ja  H M tsłask. klw

r.f. ..■* Nbf 1 1. T n  ic 
«.” nęfTTOgc użytku spin) 
pp'łoi się Bfręts n-jiour 
inżiogo wiuku. O sisszko* 
dliwodci i ih tu e u .1' !  plis 
.U  iolwiaieson pis . 
Ikutak -ąlzwysnjny, Dżr 
wiś może dwio • ly. i  
^K-^powiożils zwrot pitcii 
Ty. Tona c iośstkz**! i p . 
lamiom ipuubi utyeL ^wł, 

s jtnaw ":i poeitS^ę 
M I u.' U ‘ż>j, Oyskro* ,̂ 
wyhji.TL t o M i ł - u n w #  

to* * sa rh o s .; prsos
HyiEnlni dom wytylbow>
J< B O K Ł A i  Prag* 

Frrl|assa 3>t

Pk i n u - w a n d a "
przy ulicy A w. Gertrudy L. 6.

Co trzeci dzień
nowy program.
Prudatawionl! trwaj. w dblo powszednio od je­

dliny i-te] po południu; w niedziele i święte ed 

łodziny ?-oiej po polndnin.

Darmo

otrzyma ’ na żąda­
nie mój hatalc ' złotych, 
srebrnych towarów i in- 
-T im en tó .. nuzycznyeh. 
Skrzypce od K 40, 45, 55 
. wyśej, Dobra harmo­
nia £  45*— , 60*—, S0* - 
dwu rzędowi riedc jsl c 
harmonijka K  1 2 0 — , 
1 4 0 '—, trzech rrędowa 
K 8 0 0 * - ,  405 -  i wy- 
idj. Wymi ■ ■ - dozwolona 

lub zwrot pieniędzy. W y­
syłki za pobraniem lnb 
pepreedniom nadesłaniem 

należytości przez 
Dom wysyłkowy

K.u* i * K o e riiJ
o. I k. i«dw. dodawoa 
w a"1x, Nr. 1791C. .*!.V

wysyła 
sa poprzedni >li nadesła­
niem uotówkl następująca 

k a ’ ł  " i i i :
%,Woier.ny Balonik"

Wacława Orcb:lać: j»< o 
cena 1 kor.

b)
Rękopis z przyszłego w ieku 

. t e i n o  Buszczyńsklego
cen i 3 Tor.

n  „D uch  dzie jów  Po ski“  
"ito o le g e  C h e lo ile n k le g e

c e n  6  kor.

Na porto poit ..one nadsyłać 
należy po 50 hal. na każdą

Za wysyłki niepolecone Admi- 
nistn i nie odpow da. 

Za zaliczką nie wysyła się.

Przybory do golenia
dobre 1 tanie pnie...

I GNACY C Y P R E S
KRAKÓW, ulica Szcwnl 13/61 

Brzytwy po K Ś'—. 10*—, 15 do 20. i ;.'raly do samo- 
golenia 16 do 20 K. Pas do obcli -anta brzytwy K 4*60 
' g 5*60. Kar . i i do brjyi^w K 4 50 do 5*50. Maszynki 

d > włosów K 25*—. Dyamonly do szkła K 10*— će 
4 0*-. Zapalniczki K 6*—, do 20 *-. Apanta foiogrn- 

! tu K 5*60, ) * - ,  85— .
Wynylka za pobraniem poa.lc r .  Za nieodpowic 

dnie zwrać ;m pieniądza.

&
mm

I jsii li nip!
Jako | , ioł Izy J tstępsa 
Bank Uli.T ' r

al akoyjay 78,000.000 
koron, poleca u losy aa raty
po ja'. uijprzjJtępL ejazych 
._Tmk n. p. 5 i l  
"zi =■ *o U m  114 rat 
|0 8 kor. Rzntkieh zastęp­

ców pjsrFknje

N. BERNFELD
Kantor wymiany

Lwów, Bykstoska 1.

Mimo wojny i kolorilnoj drożyzny sprtJdaje firma

IGNAC ? CYPRES,
KRAKÓW, ulic: Szewska 13/61

towary po n$ tiwyezajnis tanin cenach 
T Bry îni Ankor-Bomont, lyst i Boskopf, 
86 godz. idjer, z l. dcuszklam kor. 85 
Niklowy Qi‘ P Lopf na kac-o i> koron 
45. Stalowy/płatki israrak a rlł .Knlgrna* 
lob ,Volo" i  100  Stalowy dam«'( Bomont 
tor. 30'—. Badzik najlepszy kor. 4 0 — . 

Łańcnsłki srsbrao od kor. 16— . Zagary 
ścionno s najrosmaitszoml cudni# rsośblonsmi ,f; 'łila 
imi ni wagi z łańcuszkami z bieism */» godz. K 100 —, 

Z; niao^r Widnie rracam r' u^d-s.
Cuslbl darmo I cpłatnlo.

Album Legionów 
z z  Polskich z z

liasiyl L

Cana 2 korony.
li ubili ■ lliliMnnl J iii ii l  lllniniimk1'

ffi Potrzebny uczeń ffi
■m  d O  S a

% drukarni i kfszarni ?
m

Nowości Illnstrowanych.
/ l u K V / a ] K V y i i i R \ / 6 i ] K \ / S i ! K \ / I U B \ / M K h »

F̂MoMo I nbmuj b iib iter n .  ŁMdWlsąs. jfWMł H, óteo wtwmrw r  ^ i i  * i n ■ i  A H Wm-l bbI Baalft Mi^Udu^p e w a p  wh wpi w M Mmm pan * wwm .


